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W r. 1847 założony handel sukna I modnych 
towarów wełnianych pod frma JAN WALLACH i SYN | 
Lwów, Rynek l. 33 poleca się, — Próbki wszelkich : 
materyi na składzie. 


iao wielkorządzcy, Tu zastąpił im drogę bata- 
lion, będący na odwachu—i zaczęła się bójka; 
zagrzmiały salwy, z koszar, położonych tuż za 
pałacem, wypadli kozacy na koniach i z rozpę- 
dem wdarli się w środek tłumu. Nie długo 
trwało i rozbici demonstranci, rzuciwszy tru- 
mnę, chorągwie, krzyże i świece, zaczęli ucie- 
kać, gdzie którego nogi poniosły, lecz wszędzie 
za nimi biegli kozacy — i długo jeszcze już 
w calem mieście trwało poskramianie buntu. 
Zmane to są sceny. 

Ciekawe uwagi o ruchu ormiańskim ogło- 
sił w Petersburgu w języku rosyjskim jakiś p. 
Łachwari, sądząc z nazwiska, Ormianin. Pisze 
où: „Naiwnością byłoby sądzić, że ruch ormiań- 
ski ku stworzeniu samodzielnego państwu po- 
jawił się dopiero w ostatnich dwóch, trzech 
iaiach bez wszelkich przygotowań. Pierwszą 
dążność do niepodległego bytu wzniecili w Or- 
mianach Rosyanie pod koniec przeszłego wieku, 
za panowania Katarzyny II. (Wówczas do Rosyl 
nie należały jeszoze prowincye ormiańskie, wig- 
kszość ich podlegała Turcyi, raniejszość Persyl 
Przyp. red. źrzeglądu). Podług projektu ks. Po- 
temkina miała powstać niepodiegla Armenia 
pod protektoratem rosyjskim. Zaczęły się tedy 
stosów ne roboty wśród Ormian. Błędem owcze- 
snych polityków rosyjskich było, że oni, ści- 
gając chimerę, zamiust po prostu zagarnąć Or- 
mian, budziii w nich narodowe poczucie 1 pra- 
guieuie niepodległości. To była znacznie diuż- 
sza droga do przypuszczalnego celu petersbur- 
skiej polityki. Doszło wówczas do tego, że dla 
państwa ormiańskiego, które jeszcze było w 
projekcie, ustanowiono w Petersburgu ceremo- 
ulał koronacyi króla ormiańskiego w Eozmia- 
dzynie (w tureckiem wówczas, a dziś rosyjskiem 
miasteczku u podnóża Aruratu; tam rezydenoya 
katolikosa, czyli religijnego zwierzchnika Ormian 
rytuału gregoryańskiego. Przyp. red. Przeglądu). 
Katarzyna LL zatwierdziła już nawet rysunek 
państwowego herbu Armenii i ustanowiła trzy 
ordery, a mianowicie: order Arki Noego na tę- 
czowej wstędze, order Zbawiciela i order św. 
Grzegorza Oświeciciela. Wówczas też wydano 
w Petersburgu, nakładęm Wogaka, a ozcionkami 
Sporra (w roku 1786) dzieło Ormianina w ro- 
kiem, i tak samo solidarni. Przed dwoma i|syjskiej służbie Warłama Waganowa pod tytu- 
Wzeiua laty delegaci komitetu londyńskiego | lom: » Krówki historyczno-geogratiozny opis Eró- 
uemal jawnie zbierali składki na ruch naru- j lestwa ormiańskiegu.< Postarano się o rozpo- 
dovy w tureckiej Armenii i zebrali ogromne ; wszechnienie tej książki w Azyi Mniejszej, w 
pieniądze, o czem władza jakby nic nie wie- | Fersyi,a nawet w lndyi. Drugim — juź póżniej- 
działa. Teraz dopiero widzi ona, jaku-to był; szym -- błędem rosyjskich polityków było skon- 
błąd. Ruch w Armenii stworzył ruch kaukaski, ; centrowanie religijnej władzy w rękach katoli- 
który teraz sprawia vyle niegodziwości. O szą- | kosa, który aż do ostatniej wojny z Turcyą 
lenie śmiesznych murzeniach Ormian sądZIĆ | mieszkał w granicach tureckich. len patryarcha 
można z geograficznej karty przyszłego króle- | posiadał dawniej władzę tylko nad swą dyece- 
stwa ormiańskiego, sporządzonej za granicą | zyą; ale rząd petersburski, chcąc przez niego 
i rozdawanej ludowi na whustkach i na papie- j wpływać na Ormian tureckich i perskich, pod- 
rze używanym do zawijania towarów. Cała, dał jego zwierzchniotwu duchowieństwo Urmian 
Azya Mniejsza, cały Kaukaz i nawet wybrzeże | swoich i nakłonił wszystkich biskupów ormiań- 
północne morza Czarnego tworzą wedle tej | Skich do uznania tego patryarchy naczelnikiem 
tantazyi przyszie ormiańskie mocarstwo. Taku | MGościoła. Tak powstał narodowy Kościóż, a w 
propaganda trwa oddawna, a my na to nic,| lim rozwinęły się narodowe dążności. Dalej, 
my nawet nie wiedzieliśmy, że to się działo,— | W połowie bieżącego wieku, namiestnik kauka- 
no, i mamy teraz!“ ski ks. Woroncow wyjątkowo popierał handlar- 

Na razie mają Rosyanie jakieś „zbójeckie , ski naród ormiański, aby z jego pomocą przy- 
bandy,“ z któremi ucierają się kozacy, jakieś tłumić inne narodowości. Wkońcu, kiedy się w 
Morderstwa policy czne, uŁĘStEe, ale mie Wj Kry- roku 1891 zaczęły „rozruchy w Armenu ture- 
wane, i mają Jeszcze demonstracye, podobne do ; ckiej, w miastach i wsiach kuukaskich jawie 
owej tyfiijskiej podczas pogrzebu Areruniego. | zbierano składki na powstańców, a w samym 
Ciało jego postanowili Ormianie nosić po ca- | Tyflisie niejaki Kukuniani zebrai oddział z UO 
iem mieście i nw wszystkich placach wygłaszać | młodych ludzi i odjechał z nimi koleją do Ar- 
pogrzebowe mowy, naszpikowane politycznymi Men, a odprowadzaiy go olbrzymie tłumy. 
zwrotami. Z początku szło spokojnie, trochę Powtarzało się to kilka razy w Tyflisie, potem 
później zrozumieli Rosyanie znaczenie tej de- ;W innych miastach, a władza dopiero wiedy 
laonstracyi i kazali wystąpić policyi, której Się ocknęła, gdy te zbrojne oddziały zaczęły już 
polecili skierować kondukt prosto na omenturz, | po drodze dokązywać z kozakami i strażą gra- 
Ormianie się oparli, więc nastąpił pierwszy į Liczną, jakby z tureckiem wojskiem.“ 
zatarg; chorągwie, krzyże i zwłoki były znie- 


) ] Ten opis p. Łachwatego jest ogromnie 
ważone, a na wiadomość o tem zbiegli się! ciekawy, bo przypomina takie samo postępo- 


Wszyscy Ormianie, których w Tyflisie jest do | wanie „imuperatorowej - gwarantki* w Polsce, i 
sześćdziesięciu tysięcy. Pokonali: oni policyą, | takie same późniejsze sposoby, jakich używa 
wdarli się ze swą procesyą w rosyjską dzieiiu- | polityka rosyjska zawsze i wszędzie. Rzeczy- 
OQ 1 przez bulwar Gołowiński ruszyli przed pa- | wiśóie, trafnie powiada p. Łachwari, że kj 


Przegląd polityczny. 
Lwów 9 kwietnia. 

„ W kaukaskiej stolicy Tyfisie zrobili Or- 
mianie demonstrawyą posia, która skoń- 
czyła się utarczką z policyą i wojskiem. Do 
demonstracyi dał powód pogrzeb wybitnego 
patryoty ormiańskiego Areruniego, który był 
redaktorem dziennika Mszak i w nim nadzwy- 
Czaj energicznie a szczęśliwie rozbudzał w swych 
ziomkach narodowe poczucie. Jakim sposobem 
mógł on tak działać w granicach państwa ro- 
syjskiego, tłómaczy Nowoje Wremia, podając 
o Ormianach następujące szczegóły: „Śolidar- 
nOS6 ormiańska jest jakby żywiołową siłą w 
charakterze tego narodu. Wszyscy oni trzymają 
slę jeden drugiego, tworząc tak silny łańcuch, 
čo w zdumienie wprawiają nawet żydów. Gdzie- 
kolwiek się wciśnie jeden, tam wnet znajdzie 
się drugi, trzeci, dziesiąty, a potem oni zaraz 
tworzą osobną grupę, ktora dokłada wszelkich 
starań, aby usunąć kolegów nieormiańskich i 
zupełnie opanować daną inastytucyę. Pozornie 
SĄ oni zawsze legalni, najwierniejsi z wiernych, 
nie mówią o swych nadziejach i dążeniach, ale 
nieznużenie robią; jeśii któremu z uich wyrwie 
slę nieostrożne slowo, nie pożału,ą go, pierwsi 
potępią, wydadzą, jeśli zauważają, że inaczej 
nie można, lecz i to bądzie tylko pozorem. 
W ten sposób zdobyli zaufamie dobroausznych 
Rosyan, przed którymi oczernili inne plemiona 
kaukaskie, i powoli stali: się w kraju naprawdę 
panującym uarodem; w 1ch rękach handel, 
przemysł, ziemia, kapitały i prawie wszystkie 
urzędy; jakis administracyjny dygnitarz Ro- 
syanin nie umie po ormiańsku, ale ma pomoo- 
mka Ormiaunina ı na wszystko patrzy jego 
Oczami. Tak osiągnęli oni zupełną swobodę 
dziwłania, spotężnieli i wbili się w zarozumia- 
łość. Zapragnąwszy niezależności politycznej, 
okazali się tak samo chciwi, jak we wszyst- 
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j i Pani Lerczewska wstała z klęczek i powoli. 

M A R Z Y C E E L | przystąpuw do grupy kobiet yo ch lwa 

Ę y e] 

POWIEŚĆ stronie koniesyonuiu. Nie myśida o dostaniu 

ZOFII KOWERSKIEJ się przed niemi do kratki, siada pokornie, cze- 

4 kająs na kolej 1 przy gminnych posiąciach 

w cięskiub, wielkich trzewikach 1 chustkach na 

(Ciąg dalszy), głowie, wyglądała na wdzięczne zjawisko. 


Nazajutrz rano Tolski wcześniej niż zwy- Tolski niepokoli się. Uniewad się na wie- 
kle obszedł .horych swoich w miasteczku i już śniaczka, które się me rozstępowały przed pa- 
o ósmej krążyć począł w pobliżu kościoła, upa- | nią Teresą. Gdyby mie był czuł nieprzyzwolto- 
waka koni z Pioszczyc. Nie długo czekał. |śo1 takiego posiępku, byłby rozepohnął tłum 

Dtos potem stary, zużyty puwóz, zaprzężo- | przed wysmukłą kobietą, by me potrzubowauiu 
ny fornalskiemi końmi w sziach parciwnych, | stać tak długo 1 czekać. Jak one śmiaiy nie 
stanął przed kościoiem, Wysiadła z niego panı | rozstąpić się przed nią! Czy długo tak te dro- 
Lerozewska i posyła ku zakrystyi, Tolski zaś |bne stopy w eleganckich bucikach obłożonych 
wszedł du kościoła głównemi drzwiami. W ko; futerkiem stać będą za temi ohydnemi, szero- 
ściele było kil .adziesiąt osób włościan i miesz- | Kiom: wzewikalui ? 
vzan przybyłych dia spowiedzi. Pod wysoką Ksiądz dostrzegł panią Lerczewską. Po 
nawą szept modlycych się powturzaży echa, — | wysłuchaniu paru kobiet skinął, by się roz- 
w konfesyonale siedział proboszcz, mając mę- | stąpały. ` 
czyzn po prawej, kobiety po lewej stronie. Ža- | — Moje kobiety — rzekł — pani jest słabe- 
słaniał sobie twarz stułą 1 nachylony słuchał, | go zdrowia, — nie może stać diago w ziranym 
to znowu usta przy kładał do kracki konfesyo- ; kościele... ? 
nalu, szeccąc zapytania 1 Uwagi. Głdy pani Teresa uklękła przy koniesyo- 

, Pani Lerczewska w piękueia futrze oboi- | nale i usta do kratki zbliżyła, oczy 'Tolskiego 
skającem jej szczupłą kibió, w czwrnym kaja. zaiskrzyły się, dotkiiwis szarpiącą mu serce 
uszu i gęstej wowlce, klękła z boku ołwrca, | zazdrością. Ta kobieta, którą on kochał, opoe- 
z wzniesionemi ku górze OCZAMI, z ksiązką: mu człowiekowi zwierzała się ze wszystkich 
w opuszczonych dłoniach. Postać jej, jak za- | swych uczuć, wszystkich obaw, Wszystkich my- 
wsze, wykwintna i pełna gracy! zatrzymywała |śli i postępków ! [en mógł czytać w jej duszy 
na sobie wzrok wielu z obecnych. Tolski z u- | jak w otwartej księdze, wiedział czy kocha 
tkwionemi w nią oczami stał Z dala, przejęty | męża, jakie ma uczucia ula pasierbów, wiedział 
ię emś niepojętem rozrzewnieniem. Szept Tox- może o tajemnej miłości dla innego, którego 
epająCy Się po kuściele, klęczące nieruchomo |imię wymawiała tylko przed nim! Im się spo- 
postacie, ksiądz z zakiytą twarzą i czarna po- | wiedź pani Teresy bardziej przedłużała, tem 
stać ukochanej kobiety, połączonej z ludem | więcej wzrastał niepokój Tolskiego. Chciałby 
w modlitwie, to wszystko złożyło się na jakiś, był wziąć ją stamtąd i zawołać: „Jakie prawo 
nastrój poetyczny w duszy mlodego lekarza, ' ma ten ozłowiek ałuchaó twoich zwierzeń ? 
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Rosya przygotowała ierażniejszy ruch wsród, 
Ormian. wą ! 


Zabiegi Papieża Leona XIII o zjednocze* 
nie Kościołów wywołały odporne starania du- 
ohowieństwa wschodniego i powstała myśl złą- 
ozenia napowrót narodowych cerkwi bałkańskich 
i mniejszo - azyatyckich pod zwierzchnictwem | 
ekumenicznego (greckiego) patryarchy, któ- | 
rego już zawczasu zaczęto tytułować wschodmm | 
papieżem. Podobno ta sprawa zatrzymała w Kon- | 
stantynopolu Ferdynanca Koburga, o kids | 
mówią, że goriiwie prę.ował dla swej wscho-! 
dniej jutrzenki, jednakże jego renegackie chęci 
rozbiły sią na razie o niechęć exurchy bułgar- ; 
ski:go i serbskiego metropolity, którzy nie ze- 7 


dnak, że dypłomacya rosyjska popiera tę mysl, 

a w takim razie może przystaną na nią buł- 

garscy i serbsoy metropolici i nastąpi zjedno- 
czenie, do którego jednak nie przystąpi prawo- 
sławie rosyjskie. Feruynand Koburg za parę 
dni wyjedzie z Sofii przez Warnę i Odesę do 
Petersburga, gdzie zamieszka w pulacu Zimo. 
wym, a będzie przyjmowany z wielkimi hono- 
ramı. W Odesie powita go jeneralicya, rada 
miejska, deputacya puiku Modlińskiego i du- 
chowieństwo w ornatach i z chorągwiami, da- 
lej komitet bułgarski 1 komitet błagotworytiel- 
ny. Zwlekła się nieco ta podróż dlatego, że do- 
tąd nie są jeszcze skończone rokowania mię- 
dzy rządem rosyjskim a buigarskim 'o amne- 
styg emigrantów, którzy służą w wojsku rosyj- 
skiem, a przedtem brali udziai w różnych spi- 
skach. Rząd petersburski chce, aby ich Bułga- 
rya przyjęta do swej arian w tych ssopuiach 
oficerskich, jakis onı teraz mają, a rząd sofij- 
ski przyzneje im te, jakie posiadali przed 

ucieczką z Kraju, oadto zas wzbrania się przy- 

jąó do wojska tych, którzy dokonal: zamachu | 
na księciu Aleksanurze Buvienbergu. Wedle vsta- 
tnich dcniesień, Bułgarya ustąpi w pierwszym | 
punkoie, a Rosya w urugim 1 zapanuje miądzy | 
niemi gołębia zgoda, ktorej słodyczą poj-dzie 

napawać się Ferdynand Koburg na początku | 
przyszłego tygodnia. 
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Hr. Gołuchowski „zamierza prowadzić politykę znaczenia tej neutralnej polityki dobitnem 
czynną, świadomą celu, opartą na siałym pla- faktami, nie sądzimy. O konferencyach berliń- 
nie i do pewnego stopnia zaczepną*. Główną skich obiegają różne legendy. Rzecz jednak 
zaś sprężyną akcyi hr. Gołuchowskiego będzie najprostsza, Że nie dopiero 2 marca (po bitwie 
„przyrodzona antypacya do Rosyi; jego zda-, pod Adową) lesz już przedtem, pomiędzy Rzy- 
niem, Austrya stanie się potężną i wielką do-; mem a Loadynem toczyły się dyplomatyczna 
ziero wtedy, gdy się zmniejszy wpływ Rosyi*.j układy, dotyczące kooperacyi w Afryce, jakoż 
Oto wyszły szydło z worka! Denunocyacya hr. | niezawodnie w tym celu pod tytułem ambasa- 
Gołuchowskiego jako Polaka. Mówiąc w nawia- ; dora, zamiast fachowego dyplomaty, wysłanym 
sie, — denuncyacya to głupie. Możnaby się! został do Londynu jenerał Ferrero. Ekspedy- 
raczej obawiać, aby Polsk jako minister spraw | cya przeciwko derwiszom została więc prawdo- 
zagranicznych nie był zanadto ostrożny wobeo podobnie zdecydowaną przed bitwą pod Ado- 
Rosyi, aby uniknąć zarzutu, że narodowe swe ; wą, jak można wnosić zróżnych oznak, w sty- 
„aprzedzeuie* przenosi na politykę austryacko- | cziiu r. b. Na konferemcyach berlińskich nie 
węgierską. Tego jednak, aby wytrawny mąż : było potrzeba w tej mierze żadnych propozycyi 
stanu polskiego pochodzenia jsko minister ani wiedeńskich, ani berlińskich. Zapewne teś 
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chcieli dependować od patryarchy. - Głoszą je- austrrucki grzeszy zbytnią zaczepnością wzglę-. nie wymagało szozególnych wysileń, aby: rząd 


dem Rosyi, przy jakiej takiej znajomości deli- niemiecki skłonić do tego, aby — zgodził się 
katniejszych odcieni psychologii narodowej, ani! na one ekspedycyę! Nie było bowiem żadnego 
przypuszczać, ani lękaó się nie można, i dla-! racyonalnego powodu, aby się jej sprzeciwiał, 
tego też owe insynuacye zdradzają aż nadto:a najpoważniejsze względy zmuszały go, zgo- 
wyraźnie żródło mętne. dzić się na nią. Trzeba „tylko rozróżniać po- 

Ku ich poparciu dzienniki tego zd między dezlamacyami dziennikarskiemi a fa 


co Dwutsches Volksblatt ciągle powołują się na! ktami. 
rzekomy fakt, że hr. Gołuchowski zapośredni. | Ów sensacyjny zajazd Jamesona do Trans. 
czył zbliżenie się trójprzymierza do Auglii, ozy | waalu, o którym z taką przesadą deklamowały 
vice versa. Choóby to był, prawdą, nierzożnaby į niektóre dzienniki berlińskie, a nawet tutejsze 
w tem dopuuzeć się żadnego speczainie pol-|nje był przecież aktem rządu angielskiego, któ: 
skiego uprzedzenia, względnie zamiłowania. Od | romu nikt nie przypisze takiej naiwności, aby 
2 wieków w najważniejszych chwilach dziejo- |w 300 awanturników był zamierzał ' zdobyć 
wych powstawały ścisłe sojusze Austryi i An-| Transwaal! Dlatego też znane depesze cesarza 
gli, rozstrzygające o sprawach Europy. „Trzeba Wilbelma, którą znowu sensacyjna werwa pra- 
nie znać wcale dziejów, aby tego nie wiedzieć sy angielskiej wyśrubowała do tak nienatural- 
a powtarzać oklepany frezes o s rasznym egoi- Í nych rozmiarów, nie mogła obrazić rządu an- 
zin16 Anglii, jej zasklepieniu się w swej pozy- | gielskiego, który,zganił samowolną improwizacyę 
cyi wyspiarskiej, jej nieudoincśsi w prowadze- | jąmesona i stawii go przed, sądem. Niezawo- 
nia wojny itd. Fakie temu stanowczo przeczą. dnie, wrzała wtedy namiętna wojna dzienni- 
Na początku zeszłego stulecia Bolingbroke sire- | kgrska pomiędzy Niemcami a Anglią. Ale nie 
šol politykę angielską w PFilku lapidernych ! mamy żadnego powodu przypuszczać, -aby ten 
słowach następujących : idrobniucki epizcdzik był pomiędzy odnośnemi 
„Nasz rzeczywisty interes wymaga, aby-|rządami i dworami wywołał rzsczywiste na 
śmy na stałym lądzie podejmowali się rzad- j prężenie, i to takie, aby było potrzeba -szcze: 
ko śwmisłych zobowiązań, a udział w wojnie | góinych wysileń hr. Goiuchowswiego, by sklo- 
(uw stałyju lądzie) brali tylko wtenczas, gdy-| nić rząd berliński do zgodzenia się na ekspe: 
vy jedynie potęga W. Brytanii zdołała zapo- | dycyę egipską do Dongoli! ; 
biedz zuprinemu zburzeniu równowagi". Słowem, dyplomacya austryaczo-węgier- 
W myśl tej tuvryi, Anglia na povzątku | ska w tej sprawie postąpiła sobie roztropnie 
XVIII : XIX wieku w ścisiym sojuszu z Au- | poprawnie, jak nakazywały okoliczności, ale 
wiryą zwalczałą Ludwika XIV i Naprleons I, me potrzeba wcale sztucznie podnosić , zaslugi 
gdy zagrażało wyrażne niebezpieczeństwo dy- ; hr. Ułołushowskiego około „pogodzenia“ Angli 
kuatury francuskiej nad Europą, W myśl tejjz trójprzymierzem, aby potem tem dobitniej 


wytykać mu rzekomą winę zbytniego... anglo- 
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sches Volksblatt przysaczeją ustępy z rzekomej jsamej teoryi ewentualnie suowu Anglia znaj” 
„półurzędowej* brossury o polityce hr. Gułu-ł dzie się przy boku Austro-Węgier 1 wtedy 
chowskiego, której tytusy auli jaden, ani drugi} też, pomime wszelkich żaraików wielbicieli 
z tych dzienników me wymiema. W tutejszych | kontyneatalnego mihtaryzmu i nibyto niedo- 
pierwszorzędnych księgarniach mic dotąa nie | staiecznej vrganizacyi wojskowej Auglii, wydaj 
wiedzą o wydaniu pouobnej broszury. Ź cytat; ona niezawodnie nowegv Malbourougba lub 
zamieszczonych w wymienionych dzienuikach, | Wellingtona. Aby to zrozumieć, 1a to nie 
łatwo domyśleć się, że jeżeli rzeczywaście bro- | potrzeba być — Polakiem , wystarcza znać 
szura tej treści wyszła, to nie z 1nspiracyi u-i dzieje 1 reainy interes Austro- Węgier. Aby się 
rzędowych, lecz przeciwiie w interesie stron-; po raz trzeci Francya pokusila o dyktaturę; 
niocuw opozycyjnych, które też już osnuły naj uad Europą, tego nis mozna przypuszczać. Po | 
niej artykuiy wstępne przeciw hr. Ułołucnhow- ; powstaniu jednolitych wielkich mocarstw nio- 
skiemu. |mieckiego 1 włoskiego, już o takicu zakusach 

Według tych mistycznych insynuacy:, hr. Francy: mowy być nie może. Niebezpieczeń- | 
Gołuchowski „nie myśli kontynuować pokojo-| sowo u4ruszenia równowagi, dyktatury grozi; 
wej polityki nr. Kwinokiego*. Dla tego usunął ” terasa jedynie ze stuony iiosyi, która saua li-| 
jego głównych współpracowuików, barona Pase- | uzy juz przeszio 120 milionów ludności, a roz- | 
tego (notabene od dawna dezygnowanego ua na- purządzając pośrednio siłą zbrojną Francji, 
siępcą barona Brucka w Rzyrmie)iur. Usirakie- „istote jest bardzo wystawiona ua pokusę 
go, który notabene Usiąpił sam w sutek‘ sięgnięcia po berło dyktatury nad Europą 
swych zatargów z gub.uetoim węgierskim, lux Aio wiuedy też w potrzebie, w mysl znako- 
to na prawdę wygląda owe rzekome systema- * mitego afuryzmu Boliugbroka, znowu dopisze 


filizmu. . 

Austrya nigdy nie była zaczepnem i po- 
chopnem do czynu mocarstwem, jak Francya, 
Prusy, albo Rosya, i z natury rzeczy staje się 
poraz bardziej państwem obronnein. ZA to rę: 
ozą rywalizacye i uprzedzenia różnych jej na 
rodowości, a chwilowo sama osobistość sędzi- 
wego Monarchy dobitaie uwydatnia pokojowy 
charakter monarchii austryacko-wągierskiej. To 
taż, jest po prosiu niedorzecznością przypisy- 
wać hr. (łołuchowskiemu, jak to czyni wy- 
mieniona broszura, „program agresywny*. Nie, 
w pałacu przy Baliplatzu z pewnością nikt 
nie marzy o polityce zaczepnej, ale chodzi o 
to, aby rozumieć dokładnie niebezpieczeństwa, 
jakie Austro Węgrom grozić mogą pomimo 


| szczerego zamiłowania w pokoju i aby zatem 


energiczniej i wszechstronniej na przypadek 


| napaści przygotować dyplomatyczne srodki 0- 


brony, niż vo uczynił hr. Kalnoky, który cię 
glem: ustępstwami i zbytaią wstrzemiężliwo8Cią 


tyczne „rugowanie duńnych współpracuwmków 
hr. Kalnokiego*. Dalej broszura twierdzi, ża 
hr. Gołuchowski „otoczył się sztabem wiasne- 
go wyboru“. Tego nie iuożnaby brać za złe ża- 
dnemu ministrowi. Odpowiedzialny zu swe u- 
rzędowanie wobec korony 1 parlamentu, musi 
też sobie dobierać pomocników, kwórym ondkiem : 
ufa. Ale w dauym razie nie nastały zadne ra- 
dykalne zmisiiy, owszem w miejsce byłych sze- 
tow sekCyl 1 sadców Wstąjuli uuu prawidłowym 
porządkiem biurokratyczny m. 
kFusluulwjmy jednak dalszych rewelacyi. 
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angielska ubrona „równowagi“, tem skutecz- 
niejsza, że potęga Anglu od dwóch wieków | 
nieustannie wzrasta. f 

To wszystko są tylko niewątpliwe pewni- į 
ki, że nie potrzeba A mię wj „uprzedza- 
nia”, ani nawet szczególnej bysurosci, aby zro- akts 
zumieć powody, etyk kaada pw! sferach francuskich zaczyna oziębiać miłość dla 
go nunistra wiedeńskiego do zwchuWwywalnia | Rosyi. Żalą się one, że Rosya za mało gorąco 

| 


pono osiabiał te srodki obrony ! 


Korespondencye. 


Paryż 1 kwietnia. 
(WŻ.) Kwestya egipska w niektórych 


uejprzyjażniejszych związków z Auguy4, jako | popiera dyplomaoyę francuską. Faktem jest, że 
nw arkluyiu sprzymmierzencem w przyszdcści. Aby | tylko wzgląd na Rosyę powstrzymuje rząd tran- 
jeduak Już teraz austryacko-węgierski minister, cuski od zajęcia energiczniejszego stanowiska i 
spraw zagranicznych był misi sposobność za- | rządzenia jakiejś demonstracyi, do czego miał- 


Chodź, masz przy sobie oddane ci serce! Na | zabiło zupełnie zwykłe gorzkie myśli na temat 
mojem ramieniu złóż głowę i powiedz mi, oo | niedoli inau. Zapomniał o zbitym parobku 1 
cię boli... co cię raduje, 8 co cię smuci... zwierz | o fałszowanej ohinie aptekarza i o samowolnej 
mi swe wątpliwuści, a Znajdę słowa pociechy ; praktyce Szlomy. 
z duszy płynące". Wypadł» też dla niego w tym czasie je- 
Wreszcie pani Teresa schyliła głowę, by | dna z tych gorączkowych epok, w których le- 
przyjąć błogosiawieństwo modiącego „ię kapla- | karz sumieuny wszystkie wysiiki myśli 1 do- 
na, Btóry uastępnie wyszedł z xontesyonału, | brych chęci skupia przy ciężkim wypadku cho- 
by odprawić mszę, po której rozdawszy komu- |roby, z której pragnie wyprowadzić pacyenta. 
mę, szedł na plebanię, gdzie spiesznie spożyw- | Pan1 Gorzeńsku w Dęboszycach, zaziębiwszy 
szy śmadanie, wracał znowu do koniesyonału. | się w zimnym, szkolnym pokoju, rapudła tak 
Po przyjęsiu komunu, pani [erosua odsu- | ciężko na zapwienie płuc, ze Toiski drzuł o gy- 
nęła się na bok i klęcząc, modlila sią gorąco. | cie poczciwej matki rodziny. Prawda, ze me 
Gdy si, podnieść z kięczek miała, w;ciąznęła | postępowo kształała dzieci wiejskie 1 po stare- 
się ku niej ręka z pomovą i ramię, mə kcorem | mu uczyła je katechizmu, sie miała dobre che- 
się wsparła. Polski w milczeniu przeprowadził cl. Była przytem rak cerpliwa 1 tak zrezygno- 
ją przez kościół i dziedziniec kościelny, pomógł ! wana w enorobie, że budziła Interes 1 sympa- 
wsiąść do powczu, otnlu jej nogi tutrem. Uozy- | tyę. Tolski zajął się ratowaniem jej z takim 
mł to wszystzo w mUozomu, szannjąc nastrój j; zapałem 1 zapominieuiem O s0ble, z jakimi czy- 
jej ducha po odbytej spowiedzi. Szepnęła mu mô i odczuwać zwykł był wszystko. Większą 
proste „dziękuję, ne żadną rozmowę się nie | część czasu spędza teras w Dębosz; cach, gdzie 
wysilając. 'Tolski nozul się zadowolony. ŻZda- ! mąż traci giowę nu myśl o niebezpiecznym 
walo mu się, ze Teresa koniecznie potrzebo- | stanie zony, gdzie wszystko było w zozprzęże- 
wała takiego czuwania nad sobą, że bez tego ju najwyższeju. Choroba jednej małej kobie- 
ramienia, na którem się wsparła po ziaęczemu |ciny, cały ład domowy podkopała, Toiskı po- 
dłagiego klęczenia, byłaby mie znalezła sły ; wagą lekarza dodawai otuchy i wzbudzał na- 
ao powrotu.. może byiaby zejndlała. . Lecz on; dzieję samym widokiem swej czynności i gorli- 
się tam znalazł, by Ją Wesprzeć, by Ją prze- | wości. W istome Wszystkiemi siłami swej du- 
prowadzić przez rozinarZzający, Ślwii dziedzi* szy pragnął ocalić chorą. Prosiła o księdza i 
niec, dobierając dla niej uajwygodniejszą ście- | po raz pierwszy Tolski patrząc na rezygnacyę 
żkę. Miała w tej chwili twarz udsioniętę, bar- ; matki rodziny, n% jej ulność w Bogu 1 podda- 
dzo bladą, ze śladami łez na powiekach 1 wy- | nie się jego WYTOKOM, mie mógł się oprzeć 
raz tej twarzy, 'spojrzelie smutnych oczu 20<| przypnszczeniu, Łe religia może w istocie być 
stało Tolskiemu w pamięci. Stary powóz 1 ora; wsparciem i pociechą, nawet w najcięższych 
sama znikły w błotnistej ulicy minsteczka, ale; przejściach życia | 
zulodzienieo unosił wspomnienie pełne marzy- i Przyszły chwile, w których zwątpił zu- 
cielskiej poezyi. Towarzyszyło mu ono do łoża | pels» ` życiu pani lorzeńskiej, a gdy potem 
chorych, którzy go dnia tego wezwali, e pawot | zaówaac. błysk nadziei, ogarnęła go radość i, 
J 


przez mgnienie oka, zabobonna myśl, że to 
istność jakaś nie znana a tak gorąco zochana 
rzez panią (rorzeńską i nazywana przez NIĄ 
ogiem, zesiała niespodziany ratunek, którego 
juź nanka dać jej nie mogła. Uśmiech ironi- 
czny okolił mu usta. Cziowiek, w chwilach 
wielkiej radości i wielkiego smutku dziecin- 
meje, staje się przesądnym. Uczucie zabija 
zmysł krycyczny 1 zdrowy rozsądek. Nawet ta 
wielka radość jego była tek głupotą i dzieciń- 
stwem! Z czego on się cieszył tak gorąco? 
Z ocalenia jeanej głupiej, zabobonnej kobiety ? 
To było po prosiu śmiesznością! A jednak się 
radował x caiej duszy. le razy występowały 
nowe, pocieszające objawy, radował się znowu 
pomimo poprzeaniej ironicznej krytyki. Chwi- 
lami byłby chciał uściskać bladą 1 osłabioną 
kobiecing, żeby jej tym sposobem wyrazió 
swoją wdzięczność za to, że się uratować dała. 
Zacierał ręce, mówiąc jak stary przyjaciel: 
„Dziś już sobie pozwolimy kawałek mIęSEm. 
prawdziwego mięsa!* — i śmiał wię niewiądo- 
mo dla czego. 1 „ZUM 
O ile przy pierwszej swej bytności w Dę- 

boszycach uczynił niekorzystne na wszystkich 
wrażenie, o tyle teraz poiubiono go, pokocha- 
no, opowiadano o nim przybywającym sąsiadom 
z zazałemm i wdzięcznością. Tolsk1 podaiuchał, 
jak pan Gorzeński mówił włościance przybyłe) 
po wiadomcści O pani, która jej syna uczyła: 
Dziękuję w*m za waszą pamięć... pani ma 
się dzięki Bogu lepiej. Jej życie winien jestem 
doktorowi, który jej jak rodzonej matki dogią- 
dał. Zeby nie on, toby pewno nie żyła. Pen 
Bóg zesłał tego człowieku między nas. 


(Ciąg dzlmy nastąpi), 
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by wielką ochotę. Rosya jednak nie chce się 
zanadto angażować i poprzestaje tylko na pla- 
tonicznem popieraniu swej republikańskiej so- 
jaszniczki. Tak więc właściwie jest Francya 
prawie odosobnioną w kwestyi egipskiej, a ma 
przed sobą zwartą falangę czterech mocarstw, 
t. j. Anglię, Włochy, Austryę i Niemey. Gdy- 
by Rosya w tym wypadku osadziła Francuzów 
na lodzie, w takim razie rzeczpospolita pokryta 
będzie nie mniejszym wstydem jak rządy Lu- 
dwika Filipa, kiedy w 1840 r. poczwórne przy- 
mierze z powodu tejże samej kwestyi egipskiej, 
rozstrzygnęło bez jej udziału spór Mehmeda 
Alego z sułtanem. „Kapitułacya przed Anglią, 
— pisze dziennik La Libre Parole, — to rui- 
na naszej polityki na całym Wschodzie i pod- 
danie się w Europie upokorzeniu. Jestto jedno- 
cześnie bankructwo przymierza francuzko-ro- 
syjskiego, bo nie warto ukrywać przed samym 
sobą, że Go rzuciło Francyą w objęcia Rosyi, 
to głównie nadzieja znalezienia u niej poparcia 
dla odzyskania utraconych naszych prowinoyi 
i wypędzenia Anglików z Egiptu. Otóż dotąd 
kwestya Alzacyi i Lotaryngii nie postąpiła ani o 
krok. W obec masy dobrze skiejonej trójprzymie- 
rzą przedstawiamy zawsze ciasto elastyczne i 
miękkie, które zgina się pod uderzeniem. Jeżeli o: 
każe się, że w kwestyi egipskiej Rosya odegra 
jedynie rolę hamulca powściągaującego słuszne 
nasze gniewy, trzeba będzie wyznać, iż zbłą- 
dziliśmy i przygotowujmy się do prowadzenia 
Sami ostatecznej walki”. 

Także Paweł Cassagnac bardzo soeptycz- 
nie zapatruje się na wartość sojnszu z Rosyą i 
w swym dzienniku Autorité pisze z ironią, że 
przymierze z Rosyą pozwala Francyi od czasu 
do czasu odegrać jakąś rolę, szczególnie wtedy, 
kiedy chodzi o interesa rosyjskie. Owo przy- 
mierze zdaniem Cassagnac'a stanie się przed- 
miotem przykrzejszych jeszcze odkryć ze stro: 
ny Francyi. 

Tymczasem rada municypalna petersbur- 
ska wystosowała szumny adres do narodu fran- 
cuskiego, w którym twierdzi, że Francyą i Ro- 
sya zawsze czuły dla siebie wzajemny sząacu- 
nek i żywiły jedna dla drugiej głęboką sympa- 
tyę. Zanim ujrzymy w ratuszu paryskim obraz 
przedstawiający Suwarowa rzucającego się w 
objęcia Masseny,i Katarzyny LI, nucącej mar- 
syliankę przed portretem Robespierra, bogata 
szkatułka z adresem gminy petersburskiej zło- 
żona będzie w muzeum Luwru. Na okładce a- 
dresu namalowano Tatara i Galijczyka, główną 
cerkiew prawosławną Moskwy i kościół kate- 
dralny paryski. 

Zwycięstwo gabinetu p, Bourgeois w kwe- 
styi progresywnsgo podatku dochodowego, gdy 
mn się zbliska przypatrzeć, okazuje się nie nie 
znaczące. Izba przyjęła bowiem i to malutką 
większością 12 głosów, tylko zasadę podatku 
dochodowego, ale odłożyła na później główne 
podstawy tego podatku, t. j. deklaracyę do- 
chodn i oszacowanie go przez specyalne komi- 
sye. W takich rara ała trudno przewidzieć, 
w jaki sposób reforma ta wejdzie w życie. Te- 
rażniejsza komisya budżetowa jest mu wbrew 
przeciwna, a choćby podała się do dymisyi — 
nowo wybrana nie wieleby zapewne różniła 
się od swej poprzedniczki. Na razie komisya 
zaprosiła ministra finansów do wspólnej nara- 
dy nad najpraktyczniejszemi srodkami zastą- 
e. kontrybucyi osobistej, ruchomej i podat- 

od drzwi i okien przez ogólny dochodowy 
podatek. Zatem dużo wody jeszcze popłynie do 
Sekwany, zanim ta sprawa jakies wyraźniejsze 
kształty przybierze. 

Antagonizm między izbą deputowanych a 
senatem ujawnia się codzień niemal. Oto izba 
deputowanych uchwaliła ustawę uwalniającą od 

odatku stowarzyszenia robotnicze, t. zw. so- 
ciótós oooperatives, senat zaś w imieniu równo= 
ści przed prawem, opodatkował je. Sociótós 
cooperatives są to stowarzyszenia, których 
członkowie dzielą między siebie całkowity 
zysk ze sprzedaży przedmiotów jakichkolwiek 
lub nawet z przesięwzięć przemysłowych, jak 
eksploatacya drukarni lub wzniesienie domu 
it. d. Senat sprzeciwia się uwzględnieniu po- 
trzeby tych stowarzyszeń, zdyż sprzeciwia się 
w ogóle zasadzie, żeby istniały jakieś różnice 
w opłacie podatku. Jest to argument, którym 
demokraci posługują się w walce ze stowarzy- 
szeniami katolickiemi, nie chcąc wchodzić w 
to, czy są lub nie wyłącznie filantropijne. Broń 
ich obosieczna kaleczy dziś ich samych i nie 
mogło być inaczej. i 

Rozprawy parlamenterne nad Madagaska- 
rem pokazały światu, że teraźniejsza rzecz- 
pospolita nia jest wcale przeciwniczką niewol- 
nictwa, tak jak pierwsza rzeczpospolita fran- 
suska, co zwałozala niewolnictwo i wyrzekłą sła- 
wne zdanie: Pórissent les colonies plutôt qwun. 
principe. (Niech raczej przepadną wszystkie 
kolonie, aniżeli zasada). 

Obecnie izba wcale nie hołduje nieogra- 
niozonemu zapałowi dla zasad. Deputowany 
d'Estournelle wziął nawet niewolnictwo w o- 
bronę, błagając, aby go zbyt rychło nie znie- 
siono, inaczej trzebaby wynagrodzić właścicie- 
li. „Cóż powie kraj — rzekł p. d'Estournelle 
— gdy mu oświadczą, że wykonanie szlachetnej 
myśli zniesienia niewolnictwa kosztuje go 200 
milionów ?* I dodał: „Miłuję robotników, ale 
tutaj chodzi tylko o przyjście w pomoc murzy- 
nom“. Wprawdzie deputowany Humbert przer- 
wał p. d Estournelle uwagą, że murzyni są też 
robotnikami. Deputowany Gerville-Reache po- 
wiedział, że mowa pana dEstournelle jest 
hańbą, a depntowany Faberot, że „wielki na- 
ród nie posiada niewolników“. Izba zdaje się 
podzielać zdanie p. d'Estournelle, że lepiej wy- 
strzegać się „nieroztropnej wspaniałomyślności*, 
gdyż odroczyła na czas nieograniczony sprawę 
zniesienia niewolnictwa. 


Tymczasem dla muzułmanów są Francuzi 
obecnie bardzo łaskawi. Oto grono „filantro- 
pów* krząta się nad zbieraniem składek celem 
wzniesienia meczetu dla zamieszkałych w Pa- 
ryżu Turków. Dodać należy, że żaden z mu- 
zułmanów 0 to się nie ubiegał. Ciekaw tyiko 
jestem, czy koran pozwala muzułmanom modlić 
się w meczecie wybudowanym i darowanym 
im przez giaurów. 

Bardzo zajmująca wystawa muzyczno-te- 
atralna ma się odbyć w tym roku w Paryżu 
we wspaniałych galeryach pałacu przemysło- 
wego. Patronat nad nią objęli pp. Coppeó, Zo- 
la, Barbier, Erard i inni. stawa ta ma za- 
wierać pięć sekoyi : retrospektywa statysty- 
czną, oraz sekcyę dokumentów i metod nau- 
czania w świecie muzycznoteatralnym. Jeżeli 
i a dotrzymają słowa, wystawa bę- 
dzie istotnie bardzo nauczająca, koncerty i wi- 
dowiska historyczne mają urozmaicać jej pro- 
gram. Zwłaszcza bogaty tymczasem w obietni- 
ce jest dział retrospektywny. Sztuka grecka i 
rzymska, misterya wieków średnich, farsy jar- 


marozne i przygody Taburin'a — słowem, cała | 


przeszłość sceny wszechludzkiej — nie wyłą- 
czając baletu — ma być odtworzona w tym 
dziale, zapomocą panoram, widowisk i t. p. 
Przed kilku dniami ukazał się w druku 
ostatni tom pośmiertnych dzieł Renana, zawie” 
rający nekrolog i listy jego siostry Henryety. 
Siostra ta spędziła lat dziesięć jako nauczyciel- 
ka w Klemensowie nad Bugiem, w rodzinie 
Andrzeja Zamoyskiego. Pochlebiało to Renano- 
wi i w r. 1862 pisał, że los wynagrodził sio- 
strze wiele krzywd, umieszczając ją w rodzi- 
nie, którą może wymienić, gdyż dodała do swej 
historycznej świetności współczesną chwałę, 
dzięki której nazwisko jej jest na wszystkich 
ustach. W wyciągach z jej korespondencyi 
mało jest wzmianek o Polsce. Przybyła do Kle- 
mensowa w roku 1842, Pierwsze wrażenie jej 
było niekorzystne, gorszy ją, że na każdym 
kroku ludzie nienawidzą się w imieniu tego, 
który uczył miłości i miłosierdzia. „Tutaj bió 
żyda, pisze panna Renan, jest czynem chwale- 
bnym dla chrześcijanina. Okradać chrześcijani- 
na jedynym celem izraelity.* Renan tak się o 
pobycie siostry swej w Polsce wyraża: „Zamiło- 
wanie obowiązków, przywiązanie do *rzech 
uczennic, radość z pomyślnego skutku jej sta- 
rań, mianowicie przy tej, której najdłużej je 
poświęciła, to jest księżnie Cecylii Lubomir- 
skiej, a po powrocie do Francyi objawy rząd- 
kiego szacunku za strony tej rodziny, nie prze- 
stającej zasięgać rad jej, to łączenie powagi i 
prostoty w domu, w którym gościła, wszystko 
to pozwoliło jej puścić w niepamięć przykrości 
nieodłączne od podobnego stanowiska i ciężki 
klimat, przeciwny jej zdrowiu. Polubiła bardzo 
Polskę, szczególny powzięła szacunek dla chło- 
pa polskiego, w którym upatrywała istotę do- 
brą, pełną najwyższych instynktów religijnych. * 


Igrzyska olimpijskie. 
Ateny, 23 marca. 

O godzinia 2 po południu, w obecności 
następcy tronu i ksiącia Jerzego, rozpoczęły się 
igrzyska już nie w Stadyum, by nie przeszka- 
dzać robotnikom, którzy zajęci są ostatecznem 
upiększenism tego gmachu, ale na arenie 
gimnastyki centralnej. Ponieważ miejscowość 
nie pozwoliła pomieścić wszystkich ciekawych, 
igrzyska te odbyły się tylko wobec zaproszo- 
nych gości. 

Pierwszym punktem programu było: 

1, Podnoszenie ciężaru obojga rękami, 


W tej walce wzięło udział 7 szermierzy. 
Zwyciężyli dwaj następujący, którzy wezmą 
udział w Jach olimpijskich. 1. p. S. Wor- 
sis, oezłonek Tow. Panhellinios w Atenach; 
2. p. G. Papasideris, członek Tow. gimn. naro- 
dowego w Atenach. 

LI. Gimnastyka na dwóch drążkach równoległych. 
(Barres paralleles). 


W tej walce wzięło udział 18 szermierzy. 
Wybrani zostali dwaj najlepsi do wzięcia 
udziała w igrzyskach olimpijskich. 1. p. J. Mi- 
tropulos, ozłonek Tow. gimn. nar. w Atenach 
a 2 p. Karwelas, członek Tow. gimn. nar. 
w Atenach. 

III Kółka. (Anneaua) 

W tej gimnastyce ubiegało się o wygranę 
12 osób, a dwaj następni zostali wybrani za 
godnych do wzięcia udziału w igrzyskach o- 
limpijskich. 1. p. P. Persakis, członek Tow. 
gimn. Panhellinios w Atenach a 2. p. J. Mi- 
tropulos, członek Tow. gimn. narodowego 
w Atenach. 

IV. Drążek pojedynczy stały. (Barre fixe). 

Ubiegało się o wygranę 22 szermierzy 
a zwyciężyli dwaj następujący, uznani za go- 
dnych do wzięcia udziału w igrzyskach olim- 
pijskich. 1. p. A. Petmeza, członek Tow. gimn. 
Panahaikos w Patras; 2. p. A. Papajsannu, 
członek Tow. gimn. w Patras. 

V, Skakanie przez konia. (Saut a Cheval). 

W tej szermierce wzięło udział 12 osób, 
a przystęp do walki w igrzyskach olimpij- 
skich otrzymał tylko jeden p. A. Pet1reza, 
członek Tow. Panakaikos w Patras. 

VI. Podnoszenie ciężaru jedną ręką, 

O zwycięstwo ubiegało się 8 osób, z któ- 
rych dwaj następujący wezmą udział w igrzy- 
skąch olimpijskich. 1. p. S. Wersis, członek 
Tow. gimn. Panheliinios w Atenach i 2. p. A. 
Nikolopulos, członek Tow. atletów ateńskich. 
VIl Gimnastyka na śliskiej linie przy udziale 
tylko rąk i ramion. „ok lisse entraction da 

ras). 


W tej gimnastyce wzięło udział 12 osób. 
Pierwszy zwyciężył p. N. Ksenaki, należący do 
Tow. gimn. narodowego w Atenach, a drugi 
p. Andrakopulos, członek Tow. gimn. Panahai- 
kos w Patras. 

Na tem zakończyły się igrzyska dnia 
dzisiejszego. 

Dyr igrzysk panhelleńskich udzieli- 
ła reprezentantom dzienników ateńskich i za- 
granicznych wolny wstęp do Stadyum, wyma- 
uzając osobne i wyborna miejsce (w pobliżu 
miejsca królewskiego); rsprezenżanci prasy Żą- 
dali jednak większych przywilejów, a mianowi- 
cie chciało się im, ażeby jeden z redaktorów 
został wybrany na członka do komisyi facho- 
wych arbitrów i żeby każdy przedstawiciel 
prasy a nawet zwyczajny reporter, miał prawo 
w każdej chwili, gdy zechce, wstąpić na arenę 
walki, by ją z bliska oglądać. Dyrekoya odmó- 
wila, uważając to za niesłuszną pretensyę; po 
krótkiej naradzie wszyscy reprezentanci prasy 
greckiej, oprócz trzech, opuścili pompatycznie 
zee są Trzej redaktorowie dzienników gre- 
ckich ireprezentanci dzienników zagranicznych 
pozostali na miejscach, skąd wybornie mogą 
śledzić najmniejszy ruch szermierzy. Działo się 
to dnia pierwszego igrzysk panhelleńskich. 

Nazajutrz w żadnym z dzienników ateń- 
skich, oprócz trzech: Poranek, Przegląd i Pa- 
lengenezya, nie było wzmianki o igrzyskach. 

W ten sposób prasa chciała zademonstro- 
wać. Opinia jadnak publiczna, potępia postępo- 
wanie podobne, uważając pretensye prasy za 
niesłuszne, egoistyczne a Szczególnie, ka oka- 
zane nie w porę, gdyż obecnie chodzi o har- 
monią w popieraniu sprawy narodowej. Dzien- 
niki te opozycyjne tracą jednocześnie na pre- 
numeracie, gdyż publiczność czyta jedynie trzy 
wyżej wymienione pisma, gdzie może raczer- 
pnąć wiadomości o igrzyskach tak panhelleń- 
skich jako też olimpijskich. 

Chciałem zamilcześ o tej sprawie jako 
skandalicznej, mając nadzieję, że się wszystko 
utrze na drodze polubownej, ale widząc, że 
upór trwa dalej, zmuszony jestem podać to 
wam do wiadomości. 

Ambasador grecki w Berlinie zawiadomił, 
że 36 Niemców weźmie udział w igrzyskach 
olimpijskich. 


PRZEGLĄD z dnia 10 Kwietnia 1596. 


Osobną depeszą z Berlina zawiadomili pp: 
Suter i Głaiger, że wezmą udział w igrzyskach. 

Z Wiednia wyjechali pp. Neuman i Hayer- 
man, by wziąć udział w wyścigach pływania. 
Toż samo mają przybyć z Wiednia do Aten 
pp. Saruzos i Schmal dla wzięcia udziału 
w feehtunku. ` 

Ze Szwajcaryi przybywa, wysłany przez 
Towarzystwo gimnastyczne w Newszatel, p. 
Ludwik Szuter dla wzięcia udziału w walce 
gimnastycznej i atletycznej. Z GHoczester (An- 
glia) przybywa p. Grandley Gulding dla wzię- 
cia udziału w wyścigach na długość 110 me- 
trów z przeszkodami. 

Dyrekcya została zawiadomioną, że przy- 
bywa z Anstralii p. Flak dla wzięcia udziału 
w wyścigach na 400 i 1500 metrów a także 
w drodze maratońskiej. 

Korespondent dziennisa Poezia Rotterdam- 
ska, p. Wangerard i korespondent dziennika 
z Hagi, przybyli do Aten. W tych dniach przy- 
bywa korespondent urzędowego dziennika Da- 
nii, p. Holger Rozemberg. yi 

W igrzyskach olimpijskich wezmie udział 
47 Greków; do dzisiaj rano zgłosiło się 14-tu 
cudzoziemców. — Przysłano z Wiednia część 
odbi yop medali pamiątkowych w ilości 10.000 
sztuk. 

Wielkie przygotówania czynią mieszkań- 
cy miasta Pireus i władze "municypalne ażeby 

odnie przyjąć i ugościć cudzoziemców przy- 
ywających tu na uroczystość igrzysk olim- 
pijskich. 

W Atenach pierwszorzędne hotele już są 
zapełnione przez obcych, którzy ciągle przyby- 
wają, na ulicach panuje ruch coraz większy. 
Z prowincyi i z krajów pod uaborem tureckim 
zostających przybyło wielu Greków. Wkrótce 
ludnośó ateńska podwoi się zapowne. 

Włądze rządowe i municypalne zapew- 
nily dowóz żywności i określiły taryfę wi- 
PRZE chcąc zabezpieczyć od wszelkich nad- 
użyć. 

Dziennik Xesix podaje w dzisiejszym nu- 
merze wiadomoś6 o wkrótoe mających nastą- 
pió zaręczynach córki króla greckiego, Maryi, 
z w. księciem Jerzym, synem w. ks. Michała. 
W. ks. Jerzy jest wujem księżniczki Maryi. 

W tej chwili otrzymałem od dyrekcyi igrzysk 
olimpijskich następującą notatkę : 

1) Z Kopenhagi przyjeżdżają pp. W. Jen- 
sen, ks. Nielson, Winkler i Schmidt jako szer- 
mierze igrzysk olimpijskich ; 

2) jedynastu nowych szermierzy z Paryża; 

8) jeden Włoch z Neapolu; 

4) dwóch Amerykanów ; 

5) trzech innych Niemców; 

6) jutro rano przybywa 24 atletów z Wę- 
gier, których powita osobnie na to wyznaczona 
komisya przy dźwięku muzyki Towarzystwa 
filharmonicznego. * i i 

W ten sposób udział cudzoziemców w u- 
roczystościach coraz się powiększa, powodzenie 
więc igrzysk już jest zagwarantowane. 
Zygmunt Mineyko, 


* 
* * 


Ateny 26 marca. 

Z Francyi przybywają: 1) p. A. Lermi- 
naux, członek Towinżzokia atletów paryskich, 
dla wzięcia udziału w wyścigach na 800 i 1500 
metrów i w drodze maratońskiej; 2) p. de la 
Naziere, członek „francuskiego Stadyum“, weź- 
mie udział w wyścigach na 800 i 500 metrów; 
3) p. Defert, z [Towarzystwa atletów paryskich 
dia wzięcia udziału w Lawn-Tennis; 4) p. Hattó, 
z Tow. cyklistów, weżmie udział w wyścigach 
na 2000 i na 10.000 metrów; 5) p. de Supe- 
reazeau, Tow. cyklistów „Zjednoczenie amato. 
rów“ dla wzięcia udziału w wyścigach na 100, 
400, 2000 i 10.000 metrów; 6) p. Grisel dla 
wzięcia udziału w ówiczeniach gimnastycznych 
i w pływaniu i 7) p. Tournois dla wzięcia u- 
działu w wyścigach na 100 metrów. 

Dzisiaj przyjeżdżają z Berlina pp. Alfred 
Taeger i Berthold Küttner, pierwszy jest dr. 
medycyny a drugi architektą. 

Organizuje się wielki pochód z pochodnia- 
mi, w którym wezmą udział wszyscy studanci 
uniwersytetu, uczniowie szkoły realnej i wyż- 
szych klas gimnazyum. Przybędą tu prawdopo- 
dobnie książę bmigarski, król serbski, w. książę 


Michał, stryj cara moskiewskiego i książę Hon- |- 


ryk pruski w czasie igrzysk olimpijskich. 
Jeneralny sekretarz międzynarodowego ko- 
mitetu atletycznego, baron Kumberain, przybył 
do Aten razem z prof. p. Piseau. 
Prezes grupy atletycznej w Frankfurcie 
zawiadomił, że przyjedzie do Aten. 
Z. Mineyko. 
* * 
Ateny 27 marca. 


W towarzystwie kilku członków komisyi 
spożyli węgierscy goście śniadanie w restaura- 
cyi Asty (Aopu), gdzie swoją postawą i racho- 
waniem się dobre sprawili wrażenie na liczną 
publiczność. 

Po południu Węgrzy, zawsze w towarzy- 
stwie członków komisyi, zwiedzili wszystkie 
zakłady gimnastyczne jakoteż >tadyum, gdzie 
zostało im udzielone prawo ówiozenia się przez 
oały ozas .a% do dnia rozpoczęcia się Igrzysk 
Olimpijskich. Węgrzy zwiedziwszy Ateny, byli 
zachwyceni widokiem okolic, architektury i 
przyjęciem, jakiego doznali. Narzekali na Ša- 
lonikę, którą zwiedzili przed przyjazdem do 
Aten, a szczególniej dały się im we znaki 
władze policyjne tureckie i formalnosci cłowe. 

Komisya postarała się o ulokowanie We- 
grów w domu prywatnym po cenie 4 drachm- 
za dzień za osobę. Strawa, jaką spoży- 
wają atleci węgierscy, składa się tylko ze zu” 

y i bifszteku albo rozbifu, piją tylko bia- 
io wino. 

Oprócz 8 Węgrów, którzy wczoraj przy- 
byli do Aten, oczekują jeszcze 7 innych drogą 
przez Pola i Tryjest. 

Wozoraj przybył korespondent dziennika 
z Tulonu. 

Drogą przez Salonikę, przybył p. Fouke, 
członek Instytutu i profesor Kollegium z 
Francyi. 

Że Szrecyi przybył p. Chrystofor Graf 
de D 


ua. 
Przybyło 10 Turków i Arabów dla wzię: 
cia udziału w zapasach atletycznych. 

P. Henryk Callot przybywa z Paryża 
dla wzięcia udziału w szermierce fechtunkowej. 

Na ręce jeneralnego sekretarza Igrzysk 
Olimpijskich, p. Filimon, przesłał dyrektor 
tutejszej archeologicznej szkoły francuskiej p. 
Omal, puhar, który zostanie udzielony zwy- 
cięscy drogi maratońskiej. Puhar ten jest da- 
rem p. Bresl, członka Akademii francuskiej. 
Jest on ze srebra, przedstawia z jednej strony 
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u dołu zaś wodne rośliny, a w pośrodku ptaki 
w locie. Puhar ten mieści się w ładnej ka- 
secie. 
Dnia 28 marca. 

Pan Juliusz Kelner, Węgier, który we- 
źmie udział w drodze maratońskiej, ówiczył 
się wczoraj w bieganiu i w 40 minutach wy- 
konał marsz długości 10 kilometrów. Szybkość 
podobna nie zastrasza Greków, gdyż w pierw- 
szych 10 kilometrach drogi Grecy są daleko 
żwawai, ale zastrasza ich technika w chodza- 
niu, jakiej używa pan Kelner, jego takt i re- 
gularność marszu, — tak pierwszy, jak i dzie- 
siąty kilometr drogi przebiegł oń akuratnie w 
czterech minutach. Grecy nie posiadają nale- 
żytej praktyki, mają jsdnak nadzieję pokonać 
cudzoziemców w biegu drogi maratońskiej , li- 
cząc na to, ża przez długi czas trzeba isć pod 
górę, w czem są bardzo zręczni i korzystając z 
okoliczności, że są więcej wytrwali na gorąco; 
promienie słoneczne palą już bardzo w obe- 
cnej porze. Węgrzy szukają na spacerze cieniu 
i są lekko ubrani, narzekają wciąż na upał 
wtenczas, gdy dla Greków jest zimno i wszys- 
"Gy noszą jeszcze zimowe paletoty. 

Przy wejściu do Stadyum została ustawio” 
ną wczoraj statua p. Awerowa, którego kosztem 
odbudowano Stadyum. Odsłonięcie statuy na- 
stąpi pierwszego dnia Igrzysk Olimpijskich. 
Statuę wykonał grecki artysta p. Brutus. 

Towarzystwo statków parowych włoskich 
pomnożyło liczbę ich pomiędzy B'indisi i Pa- 
tras, chcąc zadość uczynić żądaniom pasażerów. 
Toż samo uczyniono w Marsylii, Aleksandryi, 
Smyrnie i Konstantynopolu. 

Przybyło dzisiaj ze trzystu Niemców. 

W południe i wieczorem restauracye są 
tak zapełnione, że często trzeba czekać na o- 
próżnienie miejsca. Hoteliści, chcąc podołać po- 
trzebie, pomnożyli służbę, a kucuiarze gotują 
cztery razy na dzień. 

Niedaleko od Stadyum urządzony został 
„Labirynt* — od jutra wstęp do niego zostanie 
otwarty. 

Cudzoziemcy, którzy wezmą udział w Igrzy- 
skach Olimpijskich, należą do puństw następu- 
jących: Francyi, Niemiec, Anglii, Włoch, Au- 
stryi, Węgier, Szwecyi, Danii, Szwajcaryi, 
Rosyi, Ameryki i Turcyi. Chorągwie tych 
państw będą barwió wstęp do Stadyum. 

Zygmunt Mineyko. 


Wielkanoc w Londynie. 


Święta Wielkanocne w Londynie różnią 
się od innych świąt i niedzie!, nawet od Boże- 
go Narodzenia. Podobnie jak u nas, panuje tu- 
taj przed świętami ruch większy, iubo'z innej 
przyczyny. W kraju naszym podczas Wielkie- 
go tygodnia, tak jak w Anglii przed Bożem 
Narodzeniem, gospodynie krzątają się około 

rzyrządzania różnego rodzaju pieczywa. W 
Londynie nikt się tem nie zaprząta, bo mie 
masz tam zwyczaju pieczenia ciast wielka: 
nocnych. i 

Natomiast od Wielkiej środy daje się tam 
słyszeć na głównych ulicach śródmieścia bicie 
w bębny i piskliwy głos muzyki. Kiedym 
pierwszy raz taki hałas posłyszał, sądziłem, że 
Salvation Army (armia Zbawienia) swoim zwy- 
czejem zwoływa wiernych do pokuty i modli- 
twy, wprędce atoli przekonałem się, że to wy- 
grywają orkiestry ochotników. Zə wszystkich 
stron miasta maszerowały wystrojone bataliony, 
podążając na dworzec kolei, aby się udać na 
manewra doroczne pod Chathamem. 

Już na parę tygodni przed Wielkanocą 
schodzi się wieczorem młodzież londyńska na 
obszerne podwórza kamienic, ażeby się ćwiczyć 
w robieniu bronią. Zgromadzeni tam subjekci, 
krawcy, szewcy, urzędnicy bankowi, dziennika- 
rze, artyści tworzą potem osobne bataliony o- 
ochotników, o różnorodnych mundurach, i raz 
w rok w tym czasie są powoływani na wiel- 
kie „Easter Volunteer manoeuvres“ (Wielkano- 
cne manewra ochotników), w których i wojsko 
regularne bierze udział. Ochotnicy składają od- 
działy piechoty, artyleryi i saperów. i 

Każdy młody Anglik poczytuje za swój o- 
bowiązek należeć bądź do wojska stałego, bądź 


do milicyi, bądź do ochotników. Państwo daje | 


mundury, broń i mianuje oficerów, szeregowcy 
zaś sami ówiczą się w praktykach żołnierskich, 
ażeby na manewrach dorównać regularnemu 
wojsku, co się im zwykle udaje. Termin ówi- 
czeń przypada na czas świąteczny, ażeby nie 
odrywać pracowników od zajęć, wtedy bowiem 
mają cztery dni wolne, od piątku do wtorku 
po Wielkiejnocy. ; 

Londyn rok rocznie wystawia od 20.000 
do 40.000 ochotników. W poniedziałek Wielka- 
uocny odbywa się największy przegląd wojsk 
w Anglii. s 

W tym czasie nietylko żołnierze podąża- 
ją na dworce kolejowe, owszem cała inteligen- 
oya, i kto tylko może z pospólstwa londyńskie- 
go. Towarzystwa kolejowe za bajecznie nizką 
caną rozwożą podróżnych po Anglii, Belgii i 
Francyi. Skutkiem tego niedziela Wielkanocna 
niczem nie przypomina cudzoziemcowi zazwy- 
czaj purytańskiego nastroju miasta. Prawda, że 
sklepy są pozamykane, jako też większość res- 
tauracyj, że dorożek mniej widać, ruch mniej- 
szy, ale natomiast do omnibusów, tramwajów, 
wagunów kolejowych docisnąć się niepodobna ; 
śmiało powiedzieć można, że w tym dniu cały 
Londyn jest w ruchu. Jedni wyjechali nu kon- 
tynent, do Brightonu lub innych miejsce nad- 
morskich, drudzy spieszą odwiedzić Windsor, 
wspaniały ogród królewski w Kew i pałac w 
Hamptom Court. Ożywionym jest nietylko 
West-End, ale także i Whitechapel. 

Nieopodal od dzielnicy żydowskiej Hounds- 
ditch przy ulicy Commercial Street, rok rocznie 
urządzana jest bezpłatna wystawa obrazów w 
szkole św. Judy (Saint Judes Schools). Na wy- 
stawę przysyłają obrazy: królowa Wiktorya, 
a za jej przykładem i lordowie. Wbrew dotych- 
ozasowemu zwyczajowi wystawa była otwarta 
nawet w niedzielę Zaczyna się ona zwykle 
w wielką środę i trwa trzy tygodnie. Obowiązki 
stróżów (Watcher) pełnią panie i panowie 
z „high-lifu*. Obowiązkiem takiego „Watche- 
ra” jest wzbraniać wejścia osobom nietrzeźwym, 
nie pozwalać dotykać dzieł sztuki i zatrzymy- 
wać się dlugo przed jednym obrazem. Wysta- 
wa mieści się w trzech dużych i dwóch ma- 
łych salach, przez które w ciągu dnia od 3-ch 
do czterech, a czasem i pięć tysięcy osób róż- 
nego wieku przychodzi. Samo się przez się ro- 
zumie, że na tej wystawie, jak na każdej, są 
obrazy różnej wartości artystycznej. Obok. wspa- 
niałego dzieła Murilla „Syn marnotrawny" — 
znajduje się obraz Wattsa „Powinna być na- 


wzm t paana piryt wm a 


zwana kobietą“, coś tak potwornego, że trudno 
przypuścić, żeby zkądinąd sławny malarz mógł 
coś podobnego stworzyć. 

Godny ciekawości widok tworzą wszelkie- 
go rodzaju obdartusy, z uwagą przypatrujący 
się malowidłom. Zdziwiony byłem faktem, że 
obrazy, rzeczywiście mające wartość artystycz- 
ną, np. Almy Tademy, Ruysdaela i innych 
ściągały więcej publiczności, niż dzieła impre- 
syonistów. Najwięcej jednak zejmującem było 
głosowanie; każdy ze zwiedzających otrzymy- 
wał kartkę, na której powinien był wypisać 
tytuły trzech obrazów, które za najlepsze u- 
waża. Otóż na (2.278 głosów, iinpresyoniści nie 
otrzymali nawet tysiąca, podczas kiedy na je- 
den z obrazów Murilla padło dwadzieścia kilka 
tysięcy. Taki sąd wydała nie krytyka zawodo- 
wa, lecz biedacy, w sporej mierze mieszkańcy 
przytułków publicznych i robotnicy. 

Począwszy od Wielkiego Piątku, w róż- 
nych dzielnicach miasta odbywają się koncerty 
popularne duchowne, na których program skła- 
dają się oratorya rozmaitych kompozytorów i 
„Mesyasz* Händla. 

Na parę dni przed „Good Friday* (Do- 
brym czyli Wielkim Piątkiem) w oknach wszy- 
stkich piekarni wystawione są ogłoszenia „Cross- 
buns for Good Friday“. Są to małe, okrągłe, 
ciężkia bułeczki z kilkoma rodzynkami w środ- 
ku, ozdobione na wierzchu krzyżem z ciasta, 
które Anglicy bez różnicy wyznań uważają za 
obowiązek jesć zimne lub ciepłe, a nawet obja- 
dać sią niemi w Dobry Piątek. 

Ziwyczaj pilnie przestrzegany nakazuje, 
ażeby szanujące się panie w czasie Wielkiego 
tygodnia nosiły ciemne suknie i kapelusze, oraz 
aby w tym czasie każda w części miasta, którą 
zamieszkuje, rozdała liczne jałmużny ubogim 
w pieniądzach lub naturze. Należy oddać słusz- 
ność, że Angielki przodują wszystkim pod wzglę- 
dem miłosierdzia. Prawie każda z nich wyli- 
czyć może, jacy ubodzy mieszkają w danej dziel- 
nicy i starają się, o ile m<żności, a często na- 
wet więcej nad możność, przychodzić im przed 
świętami z pomocą moralną i materyalną. Dzięki 
temu w Whitechapelu, Hąaymarkecie i w ubo- 
giej dzielnicy, przytykającej do gmachu parla- 
mentu, Wielki tydzień staje się tygodniem ra- 
dości. Dziesiątki tysięcy dziaci otrzymują u- 
brania, kapelusiki i obuwie na święta, rodzice 
zaś pieniądze i kwity do sklepów na żywność. 
Wprawdzie więcej jeszcze na dobroczynne ce- 
le wydaje Londyn w czasie Bożego Narodze- 
nia, ale też wtedy, wskutek zimy, i potrzeby * 
są większe. 


Z izby sądowej, 
Brzeżany 6 kwietnia. 
(Skutki pijaństwa). 

W grudniu z, roku był w Kozowie jarmark. 
Szewc Piotr Kramarczuk podpiwszy sobie z tej ra- 
cyi dostatecznie, zamiast pójść do domu i wyspać 
się, udał się w niepoczytalnym stanie do karczmy 
i zażądał wódki. Karczmarz przedstawiał Kramar- 
czukowi, że sprzedając wódkę pijanemu, wykroczy 
przeciw ustawie o opilstwie, ale Kramarczuk nie 
dał się uspokoić, lecz żądanie swe natarczywie po- 
wtórzył, a nie wskórawszy nic, połamał krzesło 
i stłukł kilka kieliszków, Wezwanemu przez kar- 
czmarza policyantowi i Żżandarmowi, Kramarczuk 
stawiał zacięty opór, lżył ich w niemożliwy sposób 
za to, że go chcieli wywlec z karczmy. Wtedy żau- 
darm Kramarczuka aresztował, lecz aresztowany, 
idąc przed żandarmem, puścił się cwałem do domu. 
Schwytano go i prowadzono do aresztu. Na widok 
ten zbiegły się tłumy znajomych Kramarczuka 
i również zachowały się obrażająco względem żan- 
darma i policyantów. Mimo dość silnej eskorty, 
Kramarczuk po raz wtóry umknął, zamknął się 
w wem pomieszkanin i wymyślał żandarmom, 
w czem wtórowali mu drwinami i pogróżkami ze- 
brani przed domem szewcy. Żandarm zatelegrafował 
do Brzeżan o pomoc, a otrzymawszy ją w kilka go- 
dzin, aresztował Kramarczuka i innych, którzy do- 
puścili się zbrodni gwałtu publicznego i obrazy 
przedstawicieli władzy urzędowej w służbie. Pod- 
gądni otrzymali za swą nieopatrzność karę aresztu 
od 8 dni do 3 tygodni.. 


KRONIKA. . 


Lwów 9 kwietnia, 


JE. p. marszałek krajowy lustrował wczoraj 
przed południem tutejszy zakład położniczy przy 
szpitalu powszechnym. 

Święcone u hr. Badenich w Wiedniu. Utrzy: 
mując tradycyę pięknych i pamiętnych wielkanoc- 
nych przyjęć, najpierw w pałacu spiskim w Kra- 
kowie, następnie w namiestnictwie lwowskiem, po” 
dejmowali w pierwsze święto minister-prezydent i 
hrubina Marya Badeniowa w gościnnych salonach 
ministerstwa spraw wewnętrznych na Wipplingór= 
strasse w Wiedniu nadzwyczaj licznie zebrane towa- 
rzystwo wiedeńskie polskiem święconem. W pierw- 
szej sali witał przybywających minister-prezydent 
tradycyjnem Święconem jajkiem; w dalszych, przy 
suto zastąwionych i prześlicznie kwiatami ubranych 
stołach najuprzejmiej przyjmowała swych gości hr. 
Marya Badeniowa z córką hr. Wandą. Z dworu 
przybyli arcyksiążęta Ludwik Wiktor, Fryderyk, 
Eugeniusz i Leopold Salvator z małżonką arcyksię: 
żną Blanką, księstwo Cumberland, a dalej wielki 
koniuszy ks. Rudolf Liechtenstein, wielki podkomo- 
rzy hr, Trauttmausdorff z żoną, księstwo Alfredowie 
Lichtenstein, Windischgrätz, Montennovo, Clary, 
Kinsky, Metternich, księżne  Dietrichsteiu i Croy, 
książę Colieredo, margrabią Pallavicini, rodziny hr. 
Czernin, Szecsen, Clam, Deym, Palfy, ete., dalej 
hr. Agenor Gołuchowski z małżonką, minister Kal- 
lay, minister wojny Krieghammer, hr. Hohenwart, 
szef sztąbu jeneralnego baron Beck, wszyscy człon= 
kowie gabinetu austryackiego, namiestnik hr. Kiel- 
mansegg, cały prawie korpus dyplomatyczny, a więc 
nuncyusz Mgr. Agliardi, ambasadorowie i posłowie 
z rodzinami i wyższym personalem  poselstw, wre- 
szcie kolonia polska, stale tu zamieszkała, a z przy- 
byłych na święta do Wiednie między iunymi hra- 
bina Alfredowa Potocka i świeżo powracający z wy- 
prawy myśliwskiej do Afryki hr, Józef Potocki 
z małżonką Po przeszło dwugodzinnym pobycie 
opuścił najpierw dwór, potem zebrani goście gościn- 
ne pokoje ministeryalnego ną Wipplingerstrasse pa- 
łacu, który w krótkim stogunkowo czasie, bo przez 
jednę dopiero zimę, stał się już dzięki niezrównanej 
a wytwornej uprzejmości gospodarstwa, jednem z 
ulubionych i centralnych ognisk towarzyskiego ży- 
cią w Stolicy, * 

Cesarstwa niemieccy w Wiedniu. Cesarz 
Wilhelm, cesarzowa Augusta Wiktorya, oraz oby- 
dwaj najstarsi książętą Fryderyk Wilhelm i Eitel 
Fryderyk przybędą do Wiednia we wtorek 14 b. 
m. o godzinie w pół do jedenastej przed południem 
osobnym pociągiem dworskim z Wenecyi na dwo- 
rzec kolei południowej. Cesarz Franciszek Józef, o- 
raz wszyscy obecni w Wiedniu arcyksiążęta i arcy- 
księżniczki, jak również reprezentanci Świata ofi 


ze sztandarem i muzyką. Jenerałowie wystąpią w 


gali, ze wstęgam i pruskiego lub austryackiego wiel- 


| kiego krzyża. Wieczorem o godz. 5 odbędzie się w 


Burgu obiad dworski, o godzinie w pół do ósmej 
przedstawienie w operze. Po godzinie w pół do dzie: 
siątej uda się cesarzowa niemiecka z obydwoma. sy- 
nami na dworzec kolei północnej i odjedzie o godz. 
10 do Berlina. Na dworzec odprowadzą cesarzowę : 


| cesarz Franciszek Józef | cesarz Wilhelm. 


We środę 15 bm, odbędzie się o godzinie 9 przed- 
południem na placu ćwiczeń wojskowych na Schmel- 
KF wielka parada wojskowa. Cesarz Franciszek Jó- 
ze! wyjedzie o godz, 8, cesarz zaś Wilhelm o godz. 


| W pół do dziewiątej z Burgu do Schónbrunu, zkąd 


obydwaj monarchowie udadzą się konno na plac 
musztry, Po południu odbędzie się obiad dworski, 
po którym cesarz Wilh elm odjedzie na dworzec ko- 
«61 zachodniej i opuści Wiedeń o godz. 8 osobnym 
Pociągiem dworskim. 

Arcyksiężna Stefania w ostatnich czasach pod- 
czas pobytu w Abazyi nauczyła się jeżdzić na we- 
locypedzie i stała się zapaloną zwolenniczką tego 
sportu. Równocześnie z arcyks. Stefanią nauczyła się 
Jeździć na welocypedzie córka jej urcyksiężniczka 


Elżbieta i obie robią teraz wycieczki na tandemie, 


tj. podwójnym welocypedzie. 

„Saski książę Maksymilian, który wystąpiwszy 
& wojska, wstąpił na teologię, otrzyma w roku bie- 
Żącym Święcenia kapłańskie. 
1 Swięcone. Dawniej w Polsce każdy praco- 
dawca dzielił się święconem ze wszystką swą czela- 
dzią i podejmował ją serdecznie. Ponieważ zwyczaj 
ten zaginął i tylko gdzieniegdzie jeszcze bywa pie- 


. -agnowanym, dlatego podnosimy święcone dia robo- 


i bolenia 


jednak nie możem 


BAEN, które właściciele parowego młyna S. barona 
runickiego i Spółki we Lwowie sprawili całemu 
prki fabrycznemu w niedzielę wielkanocną. 
koło stu robotników przyjmowali pp. Brunicey bar- 
dzo gościnnie, a zebrani bawili się swobodnie i 
wesolo. 
jarmark na remonty w Tarnopolu został od- 
wołany z powodu skonstatowania w tem mieście 
wypadków nosacizny u koni. 
Konkurs. Ministeryum wojny rozpisuje kon- 
ra na 350 miejsc w wojskowych zakładach wy- 
chowawczych, z tych 170 na 1-szym i 20 na 3-cim 
roku niższych wojskowych szkół realnych, oraz 100 
ng l-szym roku obu akademii wojskowych, wreszcie 
50 miejsc w akademii marynarki w Fiume. 


+ Andrzej Nizioł, dyrektor męskiego seminaryum 
Nauczycielskiego w Krakowie, zmarł 8 bm. Zmarły 
Przybył przed ósmą godziną rano do szkoły i tu 
Tozmawiając z nauczycielami, skarżył się na lekki 

ól około serca. Po 8-mej zasiadł do pracy w swej 
ncelaryi i wkrótce zasłabł, Pomimo ratunku za- 
ończył życie na anewryzm serca. Zmarły liczył 
lat 62, był profesorem gimnazyalnym, a następnie 
yrektorem seminaryum w Rzeszowie, skąd powo- 
tey został po śmierci śp. Wincentego Jabiońskiego 
Go Krakowa. Był to pedagog wybitny i zasłu- 
ny, rozumny i Sumienny kierownik powierzonej 
Mu młodzieży. Ś. p. Andrzej Nizioł posiadał order 
tanciszka Józefa. 

Przeniesienia. Dyrekcya skarbu przeniosła po- 
borców podatkowych : Emila Garczyńskiego do Dem- 
bicy, Franciszka Pożniaka do Nadwórny, Kazimie- 
rza Turkowskiego do Oleska, Piotra Czajkowskiego 
do Nowego Siola; dalej kontrolorów podatkowych : 
„Aleksandra Mihowieza do Żółkwi, Władysława Ko- 
bylańskiego do Buska, Jana Rothausa do Zywca. 


Polska wyprawa na Szpicherg. Ze Sztokhol- 
mu otrzymujemy wiadomość, iż zgłosiło się już 
osiemnastu polskich uczestników projektowanej wy- 
prawy. Ostateczny termin zapisów oznaczony do d. 
25go bm, 

Cesarzowi niemieckiemu groziło niemałe nie- 
bezpioczeństwo podczas obecnej podróży do Włoch. 
Nieopodal Genui, gdy nadzwyczajny pociąg cesarski 
przejeżdżał przez tunel Ronco, rozległ się nagle gło- 
śny huk, Pociąg zatrzymano i okazało się, że pękł 
uamulec w pierwszym wagonie. Szkodę zaraz w tu- 
nelu naprawiono, lecz zanim pociąg ruszył z miej- 
Cà, nadjechał na tych samych szynach pociąg ku- 
ryerski, który wprawdzie w czas jeszcze, ale w bar- 
dzo niewielkiej odległości od pociągu cesarskiego, 
ZODIANO zatrzymać. 

. . Nowe tytuły dla funkcyonaryuszy sędziow- 
skich. Donoszą z Wiednia, że w kołach sędziow- 
skich przygotowuje się petycya do ministerstwa 
Sprawiedliwości, żądaś*a zmiany tytułów rangi. Nie 
rozchodzi się tutaj _ „le o „nadanie* tytułów i go- 
dności, lecz o zmianę terażniejszych przestarzałych, 
nie. odpowiadających naszym stosunkom tytulatur. 
Adjunkci nie chcą nadal nazywać się adjunktami, 
gdyż nie są oni, jak o tem wnioskowaćby można 
= etymologii, pomocnikami, lecz samodzielnymi sę- 
dziami , którzy załatwiają sprawy karne i cywilne. 
Mniej jeszcze odpowiada tytuł „sekretarz rady" 
działalności dotyczących funkcyonaryuszy, gdyż nie 
mają oni nic wspólnego z sekretaryatem. Iakże ty- 
al „radzca sądu krajowego* nie jest odpowiedni, po- 
Niewaź mała tylko część radzców sądu krajowego 
jest zatrudnioną przy sądach krajowych; większa 
część pracuje przy innych sądach (obwodowych, po- 
wiatowych itd.) 

Najgłośniej odzywa się opozycya przeciw ty- 
tułowi auskultanta, gdyż auskultant nie „słucha“ 
już więcej, lecz złożywszy egzamin sędziowski, jest 
samodzielnym funkcyonaryuszem. Tylko praktykanci 
nie mogą nic zarzucić swemu tytułowi, Funkcyona- 
ryusze sędziowscy żądają więc, aby auskultantów, 
którzy nie złożyli jeszcze egzaminu sędziowskiego, 
tytułowano „kandydatami sędziowskimi*, a auskul- 
tantów egzaminowanych „sędziami niższymi“, lub 
„Będziami pomocniczymi*; adjunkci mają otrzymać 
tytuł „sędziów*, a sekretarze rady „sędziów wyż- 
szych“ ; tytuł „sędzia powiatowy" ma pozostać, jako 
odpowiedni działalności. Tytuł „radca sądu krajo- 
wego* ma być zamieniony na „radca sądu*, a 
„radca wyższego sądu krajowego“ na „starszy 
radca sądu“. Zmianę tytulatur można łatwo prze- 
prowadzić, gdyż państwo nie poniesie przez to ża- 
dnych wydatków ; koła interesowane mają więc na- 
dzieję, że ministerstwo sprawiedliwości uwaględni 
ich petycyę, a my dziwimy się tylko, że koła sę- 
dziowskie tak mocno zajmują się takimi drobiazgami. 

Sztuczne zęby. Przed kilku dniami donosiliś- 
my, że dr. Hol. z Gracu wynalazł sztuczne zęby, 

re mają własność wrastania w ciało, psucia się 
l na wzór zębów naturalnych. Obecnie za- 
m my pistapujący nadesłany KE artykuł : 

» westyi nowego, niby tejemniczego wy- 
nalązku dra Holla, Miem edre słów kilka, fo 
laik może podziwiać, lekarz winien tylko krytyko- 
wać. Przypuśćmy nawet, żeudało się jemu wprowa- 
dzić w praktykę inny gposób osadzania zębów, my 
lnak | nazważ go nowym, ale co 
najwyżej podobnym do znanych już dotąd metod: 


_ ogadzunia zębów (obojętnych) porowatych przez dra 


Znamenckiego (Moskwa), dalej metodę osadzania zę“ 


_ bów kombinowaną przez Klizę Heyden (Berlin). 


Obie te metody polegają na wywołania proliferacyi 
ze strony rdzenia Kostnego, podobnie jak we wszy- 
stkich replantacyach,  transplantacyach i inplanta- 
gyach, tj. osadzaniu zębów wyjętych tego samego 


Wyłlosowane obligacye 41% 
krajowej platne 1 m 


Pa W Ea EDA DATY DT AAAA ERC AKI TORA = 
cyalnego, przywitają niemiecką parę cesarską na 
dworeu. Na peronie ustawi się kompania honoro- 
wa drugiego pułku tyrolskich strzelców cesarskich 


lub innego osobnika, a która udaje się par excellence 
(tj. restitutio ad integrum) tylko u lulzi młodych, 
gdzie i okostna i pulpa (opuszka nerwowa) jest 
zdrowa i zdolna do proliferacyi. Jeżeli z atem może 
być mowa o osadzaniu zębów metodą najnowszą, to 
magi ona być do dawnych podobną. Może udać się 
tylko u ludzi młodych i bardzo cierpliwych; każde 
bowiem osadzanie zęba swoiste, sprawi» ból kilku- 
dniowy (do zapalenia okostnej lub fuksyi podobny). 
Osadzanie zatem kilku, kilkunastu zębów, choćby 
nawet przy znieczuleniu, spowoduje tem większy 
ból kilku lub kilkunastodniowy. Wątpię zatem, by 
która z pacyentek chciała poddać się tak bolesnym, 
a w skutkach niepewnym próbom. Niech kilka tych 
uwag powstrzyma zbyt ufających przed wyjazdem 
przedwczesnym do Gracu, jeżeli nie chcą się nara- 
zić, Obecnie musimy to uważać za reklamę niemie- 
cką. Ostrożnie zatem. Dr. Tabor. 

Satyra Asnyka. Najwybitniejszy z żyjących 
liryków polskich Adam Asnyk wydrukował w No- 
wej Reformie wiersz p. t. „W loży,* będący saty- 
rą na zmateryalizowanie, obłudę i małoduszność 
niektórych osób współczesnych, odgrywających pe- 
wng rolę w życiu politycznem. 

Wiersz zaczyna się w następujący sposób : 

„Kiedy się na was zdaleka patrzę, 

Z okna mojego poddasza, 

Myślę, że jestem w loży w teatrze, 

Lecz sztuka nudzi mnie wasza. 


Muszę się dziwić, że scena świata 
Takich ma nędznych aktorów, 

Ze gdzieś przepadły dawne dramata, 
Tęczowych pełne kolorów. 


Widzę, że artyzm w życiu upada, 
Zie zatwiast sztuki klasycznej, 
Ciągnie się farsa nędzna i blada, 
Godna gawiedzi ulicznej", 


Przechodząc po kolei galeryę owych figur, 
mówi poeta o znanych głośnych czterech członkach 
wiedeńskiego parlamentu : 

„Gracchus na chwilę nigdy nie spocznie, 

W górę zadarty ma nosek, 

W spięty na palcach stawia corocznie 

Przerażający swój wniosek : 


„By wszyscy mieli wybierać prawo, 
Nawet najniżsi z narodu — 


Czy chcą na drugich pracować krwawo, 
Czy wolą umierać z głodu“. 


Inny przybrawszy Focyona pozę, 
Odkrywa duszy swej wnętrze, 
Kreśląc przewrotnych dążności grozę, 
Co burzą wszystko najświętsze ; 


Nad rodem iudzkim szaty rozdziera, 
Biadając : że cnota ginie! 

I spieszy, gdzie go czeka hetera, 
Albo na karty w kasynie. 


Ten hardy Rejtan wyższe ma chęci, 
Nie pójdzie w służbę koteryi, 

I nawet dobro kraju poświęci, 

By zyskać poklask galeryi. 


Tamten przywdziewa zbroję Gotfryda, 
Prawym krzyżowcem się mieniąc, 

Na niewiernego wyruszył Żyda, 
Rosnąc w znaczenie i pieniądz; * 


I wyzyskuje siew niena wiści 

Jako kondotjer — demagog, 

Gdyby zaś większe widział korzyści, 

Na żołd by przeszedł synagog*. 
A w końcu tak pisze p. Asnyk: 
„Socyalistyczny trybun Pankracy, 
Co w karczmie stały ma pobyt, 
Naucza rzesze, że im mniej pracy, 
Tem większy będzie dobrobyt. 


Sokrates nową etykę stawia 

Dla tych, eo słuchać go warci, 

Wielbi w niej wzniosłą wolność bezprawia, 

Jeżeli nikt jej nie skarci". 

Ecce Homo. Z Paryża piszą: W dniu 29 
marca w pałacu głośnego malarza Munkacsego przy 
ulicy de Villiers odbyło się „vernissage“ wielkiego 
płótna, które niebawem wysłane będzie na wystawę 
węgierską. Obecnem było tylko małe grono przyja- 
ciół, a w ich liczbie nuncyusz papieski, Obraz o- 
gromnych rozmiarów należy bez wątpienia do naj- 
lepszych dzieł, jakie wyszły z pracowni mistrza. 
Pomysł wysoce dramatyczny, wyzyskany z niepo- 
spolitym talentem, czyni potężne wrażenie. Tytuł 
obrazu: „łiece homo“. Tłum, lżący Chrystusa, pe- 
łen dzikości i okrucieństwa, jest tak prawdziwy, 
tak straszny w swem wyuzdaniu, iż mimowoli widz 
staje zdumiony przed tą sceną tak wymowną i pełną 
prawdy zarazem. Piękność kolorytu współzawodniczy 
tu z wybornym rysunkiem. Obraz tylko przez dni 
trzy był wystawiony w salonie artysty na widok 
publiczny, 

W zakładzie ubezpieczenia robotników od wy- 
padków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie, zgło- 
szono w I. kwartale 1896 ogółem 364 wypadków. 
Ziakład załatwił w tym czasie 338 spraw wypadko- 
wych, a tytułem rent wypłacił w I. kwartale r. b: 
Ascendentom 381 złr. 19 ct, przemijająco niezdol- 
nym do zarobkowania 6862 złr. 78 ct, stale nie- 
zdolnym do zarobkowania 15576 złr, 32 et. wdo- 
wom 2902 złr. 78 ct, sierotom 4335 złr. 06 ct. 
Tytułem odprawy wypłacił wdowom 622 złr, 80 ct. 
tytułem kosztów pogrzebu 457 złr., a tytułem kosz- 
tów dochodzenia wypadków 3298 złr. 90 ct. Wypła- 
cono nadto wartość kapitałową rent 452 złr, 50 ct. 
Ogółem wypłacił Zakład w 1 kwartale 1896: 
34884 złr. 33 ct. Na pokrycie wynagrodzenia rent 
powyższych i ich wartości kapitałowych wpłynęło w 
tym czasie tytułem premii ogółem 109.855 złr. 99 ct, 

Podpałacze i mordercy. W przysiółku Łu- 
kasze w pobliżu Brodów spłonęła przed sześciu laty 
| aż przy gościńcu stojąca karczma wraz z budynka- 
mi. Ofiarą płomieni padły w niej trzy osoby, miano- 
wicie karczmarz Mojżesz Halpern wraz z żoną Zipą 
i córką Hang, Wskutek znacznego oddalenia od wsi 
i późnej już pory pożar wzmagał się szybko, a ra- 
tunek przybył tak późno, że o ocaleniu nie mogło 
być mowy. Odważniejsi, wdariszy się mimo niebez- 
pieczeństwa przez okno do wnętrza palącej się kar- 
czmy, zastali jej właścicieli pokrwawionych i już bez 
Życia. Karczma zgorzała do szczętu, a znią zwęgliły 
Się cieła nieszczęśliwych ofiar. Ponieważ Halperno- 
wie posiadali znaczny majątek, mówiono głośno we 
wsi, że to Moskale, którzy (odlegiośś od granicy 
wynosi zaledwie ćwierć mili) w nocy Halpernów 
zarznęli i obrabowali, a potem karczmę podpalili. 
Dochodzenią sądowe nie wykryły sprawcy. Žandar- 
merya, która zajęła się żywo dochodzeniami w tej 
sprawie, nie poprzestała na zastąanowionem przez sąd 
śledztwie, a myszkując zręcznie dalej, po sześciu la- 
tach wykryła ślady, mogące naprowadzić na trop 
zbrodni. Sprawców zdradziła chustka popielata o 
czerwonym brzegu, własność Hany Halpern, którą 


pożyczki 


aja Zlecenia z 


PRZEGLĄD z dnia 10 Kwietnia 1896. 


przypadkiem znaleziono u ogrodnika w Gajach ka- 
dłubiskich.. Nowy właściciel chustki, przyciśnięty do 
muru, nie mógł jasno wytłumaczyć jej pechodzenia, 
gmatwał się coraz bardziej, aż w końcu indagacya 
Żandarmeryi wprowadziła go w taki chaos sprzecz- 
nych zeznań, że nietylko winę jego stwierdzono, ale 
nadto wykryto i aresztowano współwinnych. 

Spis ludności w Niemczech przeprowadzony 
w roku ubiegłym wykazał, iż Niemcy liezą obecnie 
o 3 miliony mieszkańców więcej, niż przed 5 laty, 
a mianowicie : 


Francyi. 


dowany według podania jeszcze w XII wieku. 

Nowy obraz Siemiradzkiego. Na wystawie 
obrazów historycznych, urządzonej w Moskwie sta- 
raniem muzeum historycznego, znajduje się nowy 
obraz Siemiradzkiego „Scena z życia rodzinnego w 
Grecyi.* O obrazie tym p. N. Rok pisze w Nowo- 
stiej co następuje: „Nie mówię już o mistrzowstwie 
w wykonaniu, o takiem  mistrzowstwie, które aż 
odurza, Siemiradzkich mało i na to Siemiradzki nosi 
swe nazwisko, żeby aż odurzał widza mistrzowstwem 
pędzla. Ale niezależnie od tego wspaniałego i cudo- 
wnego wykonania, ten obraz, przedstawiający spo- 
kojne życie rodzinne Greków, zawiera jeszcze coś 
więcej, Oto przenosi widza do życia innego, giną- 
cego w pomroce stulecie, a przenosi z taką siłą, że 
widz nawet mało do tego przygotowany, odczuwa to 
życie, oddycha niemal powietrzem szczęśliwej Hel- 
lady i przenosi się myślą do tego kraju piękna 
klasycznego, do raju zalanego światłem. słonecznem. 
To rodzaj, Ale to i historyczny obraz w całem zna- 
czeniu tego wyrazu, daje bowiem żywą kartę epoki 
i podnosi nastrój widza do tego stopnia, że pojmuje 
ową epokę.“ 

Zmarli. Andrzej Steczyński, były dyrektor te- 
atru ruskiego, weteran ruskiej sztuki dramatycznej, 
utalentowany artysta, autor i tłumacz kilku utwo- 
rów dramatycznych zmarł w Złoczowie. Felicya Je- 
ziorkowska, wdowa po urzędniku prywatnym zmarła 
we Lwowie. Joachim Tascher, nauczyc*3l języka 
francuskiego, przeżywszy lat 66, zmarł we Lwowie. 

Stan powietrza. T. o 9 rano — 1° Rọ, w poł. 
-+ 4° R. Bar. 765. Nieruchomy, Pogoda. 

Wet za wet. ` 

Był przed laty krawiec ubogi i pan możny 
jednego i tego samego nazwiska. 

— Panie szanowny, czy nie mógłbyś mnie wesprzeć, 
wszak jesteśmy kuzynami — rzekł krawiec ubogi, 
przyszedłszy do możnego pana. 

— Wynoś się acan! — odrzekł pan możny — ku- 
zynem moim nie jesteś wcale, bo piszesz się przez 


J, a ja przez y. 

Minęło lat sporo. Pan możny, jak się często 
zdarza przejeździł całą swą fortunę, a krawiec u- 
bogi, siedząc na miejscu, dorobił się znacznego 
majątku. 

— Szanowny kuzynie — rzekł kilka dni temu 
ex-pan możny, przyszedłszy do bugatego krawca — 
chciej mnie wesprzeć, wszak kuzynostwo nas łączy! 

— Wesprzeć chętnie wesprę — odrzekł krawiec 
bogaty — jakkolwiek nie jesteśmy wcale kuzynami, 
bo pan się piszesz przez y, a ja tylko przez j. 


Z teatru. Dzis we czwartek: po raz drugi 
„Sztygar* (Der Obersteiger), operetka w 3 aktach 
Zellera. W piątek: „Poskromienie złośnicy”, kome- 
Qya w 5 aktach Szekspira, zakończy: „Piosnki tyrol- 
skie“, operetka w 1 akcie T. Koschata. W sobotę: 
po raz trzeci „Sztygar”. W niedzielę po południu 
o 8-ciej „Damy i huzary*, komedya w 3 aktach 
A]. hr. Fredry (ojca), zakończy „Łobzowanie*, obraz 
ludowy w 1 akcie ze śpiewami L., Anczyca; wie- 
czorem o godz, ?'/,: „Biedna dziewczyna”, wodewil 
w 5 aktach Lindnua i Kuhna. W poniedziałek: 
„Rodzina Fourchambault“, komedya w 5 aktach 
Augiera. Występ pań: Źelazowskiej, Cichockiej, Be- 
dnarskiej, panów 4elazowskiego, Fiszera, Ruszkow- 
skiego i Wostrowskiego. + 


Korespondencya redakcyi. WP. Poschinger 
we Lwowie. Niemiecka nazwa miejscowości Mitweyda 
brzmi: Mitweide. 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Wznowiona wczorej znana komedya 
Zalewskiego: „Przed ślubem* sprowadziła do teatru 
dość liczną publiczność, Rolę Nowowiejskiego grał 
p. Żelazowski. W obszernym repertuarze artysty 
rola ta należy do popisowych i do szeregu najtru- 
dniejszych, bo łączy w sobie rezonerstwo z głęboką 
charakterystyczną dramatycznością, Pan Źelazowski 
grał wczoraj doskonale, a po pierwszym akcie wrę- 
czono mu z orkiestry dwa wielkie wieńce i obrzn- 
cono małymi bnkietami. 

Klapkiewicz w grze p. Feldmana wyszedł z 
całą wyrazistością komiczną i z przedziwną natu- 
ralnością cechującą wszystkie kreacye tego artysty. 

Inne role zostały w dawnej obsadzie, z wy- 
jątkiem jogzcze roli profesora Baltazara, epizodowej, 
którą tym razem grał p. Fiszer z całą precyzyą 
artystyczną i rólki przelotnej artysty Muszkata, ode- 
granej starannie przez p, Kliszewskiego. 

| ks Ypsylon. 

* Az Ezerćves „.Magyarorszag ésa milleniumi 
Klallitas. Zeszyt VIE tego wydawnictwa o Wę- 
grzech i wystawie peszteńskiej przewyższa poprze- 
dnie doborem ilustracyi. Oprócz podobizn najpiękniej- 
szych miejsc i budynków Pesztu, widzimy tu wi- 
doki: sławnego na świat cały zakładu „Hunyadi 
Janos“, oto zonego setką studni, z których wypływa 
rozpowszechniona wszędzie woda mineralna, wspa- 
niałego ratusza w Lócse, pochodzącego z pierwszych 
lat XVII w. dalej slicznego kościółka ruskiego 
w Kórósmezó, panoramę Kronsztadu, zamku Arva, w 
którym w XV w. przez czas jakiś, dopóki go stam- 
tąd nie wypędził król Matyas Korwin, panował pol- 
ski awanturnik Komorowski, Podobizny budynków 
wystawowych przedstawiają się wspaniale ; widzimy 
tu zgrabną halę, zbudowaną przez największy wę. 
gierski browar akcyjny, rządowy pawilon tytoniowy, 
w którym odbywać się będzie podczas wystawy 
wyrób cygar i papierosów, oraa pawilon najpopu- 
larniejszego w Węgrzech arcyksięcia Józefa. — 
Wkrótce te piękne budynki staną otworem dla zwie- 
dzających wystawę gości, których znaczna liczba 
podąży i z Galicyi do Pesztu. 


LM 4 o 
Rozmaitości. 

— Z życia misyi katolickich. Niewielki zakon 
Sióstr Dominikanek, mający główne swe siedlisko 
w klasztorze św. Urszuli w Augsburgu, rozwinął się 
nader pomyślnie na gruncie afrykańskim, tak że li- 
czy już tam obecnie około 150 Sióstr, 

n Wszystkie“ pisze przełożona w swem sprawo- 
zdaniu „wykształciły się na zakonnice i misyonarki 
w tutejszym klasztorze Najświętszego Serca (Couvent 
of the Sacred Heast) w King Williams Town, po 
ukończeniu zaś nowicyatu zostały wysłane w różne 
strony w celu rozpoczęcia dxiałalności apostolskiej. 
Jedne z nich pracują jako nanczycielki, inne pielę- 


wypłacamy obecnie po 100.10 próez kuponu bieżącego przy zmianie na inne pa- 
piery wartościowe, które obliczamy jak zwykle po najniższ 


Bony wykonujemy odwrotną pocztą bez 
liczenia prowizyi. 


52,244.500 mieszkańców. Ludność 
Niemiec przewyższa o czternaście milionów ludność 


Pożar kościoła. Dnia 31 marca spalił się zu- 
pełnie kościół w Demkowicach (pow. Biała). Był 
to jeden z ostatnich kościółków modrzewiowych, zbu- 


ciało dyplomatyczne. 


SOCAT I LTLTEN 


kursie. 


gnują chorych, inne znów trudnią się gospodarstwem 
domowem, ogrodniotwem, zakładaniem nowych ko- 
łoniż itd. Nie braknie wśród nich nawet kowali, 
stolarzy, szewców, murarzy, oraz tak zwanych Jack 
of all trades czyli „majstrów do wszystkiego.* Do 
powyższych słów dodajmy jeszcze sprawozdanie je- 
dnego z korespondentów dziennika Cape Argus. 
Sprawozdanie to dotyczy wizyty, złożonej za- 
konnicom w misyjnej kolonii Szeli w pobliżu King- 
Williarms-Town i nader zaszczytne wystawia im 
świadectwo. „Tu w Szeli — pisze korespondent — 
nasuwa Się dla współczesnych kobiet temat do po- 


sobie głowy czezemi sporami z mężczyznami o rów- 
nouprawnieniu kobiet, Siotry zakonu św. Dominika, 


poznać nie słowami, lecz czynami, czego kobieta do- 


czona z dwiema szkołami rzemieślniczemi dla chłop- 
ców i dziewcząt. Materyalny byt całego personalu 
opiera się wyłącznie na własnej jego pracy, którą 


Któżby uwierzył, że same Siostry orzą swe grunta, 
a jednak tak jest rzeczywiście One również zbudo- 
wały same większą część domków misyjnych, z wy: 
jątkiem zaś krętych schodów, cała robota stolarska 
jest dziełem ich rąk. Wchodzimy do kużni i z naj- 
większem zdziwieniem spostrzegamy kowala, a ra- 
czej kowalkę w stroja dominikańskim, z pod której 
młota sypią się tak rzęsiste iskry, jakby była stwo- 
rzona do tego rzemiosła, Cała też robota kowalska, 
niszhędna dla kolonii, wykonywa się na miejscu. 
Możnaby sądzić, Że świat przeistoczył się zupełnie 
i że kobieta mężczyzną zamieniła pole działal- 
ności. Lecz oto otwierają się inne drzwi i wcho- 
dzimy do cichego pokoju, w którym zakonnice, jak 
zwykle w milczeniu, haftują lub szyją odzież i bie- 
liznę. Kolonia ta jest katolickiem rozwiązaniem 
kwestyi robotniezej, gdyż dzieci najuboższe i nej- 
bardziej wydziedziczone od losu zaprawiają się tu 
jednocześnie do pracy i modlitwy”, 


(zęść ekonomiczna. 
Wiedeń, 7 kwietnia. 
„, (Z). Prąd zwyżkowy, który już przed 
świętami torował sobie drogę, dziś rozwinął 
się w całej pełni. Fizyognomia giełdy była 
dziś tak ożywioną jak nie pamiętają. od kilku 
miesięcy. Cała uwage spekulantów a także pry- 
watnej publiczności, która zapomniała już wi- 
docznie o zeszłorocznych wstrząśnieniach i za- 
czyna Ooraz większy brać udział w grze gieł- 
dowej, koncentrowała się dziś na targu walo- 
rów przemysłowych. Z tych zaś największym 
popytem cieszyły się te, Które stoją czy to 
w bezpośrednim czy w pośrednim związku z 
rozwojem przemysłu budowlanego i żelaznego. 
Dokonywano więc bardzo znacznych obrotów 
w akcysch kopalnianych, w bruxeńskich, pra- 
skich, w akcyach wiedeńskiego Towarzystwa 
budowianego i innych. 

Jak to zwykle się dzieje, haussa w jednej 
kategoryi walorów pociągnęła za sobą haussę 
także w iunych kategoryach. Rosły więc w ce- 
nie, chociaż w mniejszym stopniu, także akcye 
bankowe i walory kolejowe. Tylko Statsbahny, 
które ostatnimi czasy dominowały na targu, 
dzis były na szarym końcu i mało kto o nie 
pytał. Z rent podniosły się obie złote. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 36770, węgierskie 401/50, 
Anglobanki 161—, Uniony 303'50, Bankvereiny 
144—, Linderbanki 24375, Ludwiki 22050, 
Czerniowieskie 292:—, Elbethaie 286'50, Renta 
papierowa. 101'10, srebrna 101:10, austryacka 
złota 12205, 4%, austr. renta wal. kor. 10130, 
węgierska złota 121:80, 4'/, węgierska renta 
wal. kor. 99'15, dukat 5':60—, 20-frankówka 
9:531/,, marki 1175, ruble 1:26Y,. 

Wiedeń 7 kwietnia. Spirytus 14:80—15. 

. $ Z targu na bydło. Wiedeń 7 kwietnia. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj- 
skich 700, węgierskich 2915 i niemieckich 
578, razem 4188 sztuk. Płaceno za woły ga- 
licyjskie lichsze lekkie 28 do 30, dobre ciężkie 
81 do 32, osobliwe wyjątkowo 38 do 34Y, zł. 
za buhaje i krowy 21 do 28 zł. wszystko na 
wagę żywą. 
Teodor Romaszkan, Wassergasse 23. 


Telegramy „Przegląćw”. 


Berlin 9 kwietnia. Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung donosi, że nieprawdą jest, jakoby pro- 
jekt powiększenia marynarki niemieckiej prze- 
dłożono cesarzowi do zatwierdzenia przed od- 
jazdem jego do Włoch, gdyż projekt ten wcale 
jeszcze nie jest wypracowany, ale prawdopo- 
dobnie będzie wykończony przed jesienną sesyą 
parlamentu. ; 

Ateny 9 kwietnia. Król serbski przybył tu 
wozoraj na igrzyska olimpijskie. Na powitanie 
go wyjechali do Pireusu król grecki z synami, 

oczem wśród entuzyastycznych okrzyków lu- 
ości udali się do Aten, gdzie oczekiwali na 
gościa wszyscy ministrowie i naczelnicy władz. 

Konstantynopol 9 kwietnia. Książe bułgar- 
ski był wczoraj na śniadaniu u ambasadora an- 
gielskiego, dzis będzie na śniadaniu u ambasa- 
dora niemieckiego, a na obiedzie u ambasadora 
włoskiego. 

Ministrowie bułgarscy Stoiłow i Petrow 
konferowali wczoraj z tureckim ministrem spraw 
zagranicznych Tewiikiem baszą. 

ı Paryż 9 kwietnia. Między ks. Mso-Mako- 
nem, narzeczonym księżniczki Orleańskiej, a 
hr. Guy de la Rochefoucauld odbył się poje- 
dynek. Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
niepodobna, gdyż zarówno powód jak i prze- 
bieg pojedynku trzymane są w wielkiej ta- 
jemnicy. - ~ 
Madryt 9 kwietnia. Republikanie urządzili 
wozoraj mityng, na którym założyli protest 
przeciw uchwale kongresu amerykańskiego, 
uznającej powstańców kubańskich za stronę wo- 
jującą. | 4 

Rzym 9 kwietnia. Król szwedzki przybył 
wczoraj incognito do Genui. 

Dziennik ltalie donosi, że grupa bankie- 
rów angielskich ofiarowała rządowi włoskiemu 
pożyczkę 25 milionów funtów szterlingów na 
40/,, jednakże minister skarbu nie przyjął tej 

ropozycyi, oświadczając, że na razie nie myśli 
orzystać z pomocy kapitału zagranicznego. 

Cesarz niemiecki z rodziną zwiedzał wozo- 
raj Taormino, a wieczorem przybył do Measi- 
ny. Ludność tego miasta zgotowała mu entu- 
zyastyczne przyjęcie.  . 

Wczoraj odbyło się pierwsze uroczyste 
przyjęcie nowo-mianowanego austryackiego am- 

asadora przy Kwirynale. br. Paseitiego. Obe- 
oni byli przytem margrabia Rudini, ks. Sermo- 
neta i inni ministrowie, wielu dygnitarzy dwor- 
skich i państwowych, senatorów, tudzież całe 


ważnych i pożytecznych rozmyślań. Nie zaprzątając 
ciche i spokojne, zabrały się do pracy, ażeby dać 


kazać potrafi. Jest to nader rozległa kolonia, połą- 


zakonnice uskuteczniają same, jedynie z pomocą í 
dziatwy szkolnej i kilku nieokrzesanych kafrów. | 


I HOTEL ŻORZA. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 8 kwietnia. L. Szwwłowski 
z Przewłoki. B. Cieński z Łoszniowa. M. Szaszkie- 
wicz z Podola ros. J. kniaź Puzyna z Narola. F. 
hr. Czosnowski z Ożomli, M. Najman z Kijowa. M. 
Głorczyńska z Krakowa. M. dr. Fedorowicz ze Stry- 
ja. St, Gołaszewski z Toustobab. E, Sutter z Biały. 


HOTEL IMPERIAL, 
KRZYSZTOF JANOWICZ 


Lwów — ul. Trzeciego Maja ]. 8. 
Przyjechali dnia 8 kwietnia. J. hr. Kalinowski 
z Brodów. A. br. Bachner, W. R. D. Chłędowski, 
J. Hescheles i E. Frieb z Wiednia, C. Neyman z 
į Kijowa. J. Wolski z Dąbrowy. K. Stankiewicz z 
Podola. Z. Suszycki z Wieczna. J. Gizowski z Mo- 
krzan. J. Doberski z Rosyi. L. P. Busse z Pragi. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka, 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 8 kwietnia. B. Heller z Kra- 
kowa. J. Kantor z Wiednią. M. Rmdini z Odessy. 
as Prock z Wiednia. J, Fiedmann z Wrocławia. F. 
Pohl z Wrocławia. O, Sala z Wysocka. St. Biało- 
gkórski ze Stej. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedziałności. ` 


popupe 


„ Szkoda, że nie można x łatwością liczne gatunki 
mikrobów, które w ustach i w dsiurawych zebach jake pa- 
sożyty ietnieja, innatara powiekszyć, Z pewnosci brzydziliby 
się wtedy wszytcy ci, którzy dziś uznać nie chcą, że ko- 
nieczną jest rzeczą, aby usta 
czyścić płynem amtysep- 
tyczmyme (niszczęcym Zh- 
raski zgzilizny) ito codzien 


ad 
/ NAT c% f Nnie a orzydziliby sie tak, 
"PF Í 4 E r” PE T 
A ERIS Ja A |do antyseptycznego pielęgno- 
A SE, / 4 wania ust. Mydło i Pd do 

L „or, į  |zebów nie wystarczą absolut- 

\ ZL 7 nie do czyszczenia zebów, bo 
y W A „m właśnie ogniska zarazy, dzia- 
KPD ry w zębach, tylne części ze- 


bów trzonowych iti. zostaję 
nietknięte a właśnie te po- 
trzebują, co przecież całkiem jasne konsekwentnego co 
dziennego czyszcrenia. Na to potrzeba bezwarunkowo K 

pieli ust. Najlepiej nadaje sie do te zo Odoj, bo jest 
to najlepszy antyseptyczny srodek do czyszczenia ust i ze | 
bów, który jak dowiadziano, działa antyseptycznie. Dastaie , 
się Qdnl w aptekach, droguerjach i perfameryach. Na 
kilka miesiecy wystarcijące, Cała flaszku kosztuje 
1 zł, pół flaszki 60 ct. t 


„ „Eleganckie kapelusze, modele paryskie 
i wiedeńskie, w największym. wyborze po na- 
der przystępnych cenach poleca Anna Szałkie- 
wiez, Lwów, ul. Akademicka 8. 


W skutek korzystnego zakupna poleca 


a 
Magazyn Schayerów 
WE LWOWIE 
wszelkie nowości wiosenne na suknie damskie, ja- 
koteż z gotowej konfekcyi 
po bardzo niskich cenach. 
Każdej soboty sprzedaż resztek i wysortowanej kon- 
fekcyi za połowę ceny. 


Wszech naak lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


b, lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassąra i Caspera 
w Berlinie i profesorów Guyona i Fourniera w Paryża. 


Specyaltsta chorób skórnych, wanarycanych, 
płciowych i narządu moczowego. 


Operator " ych „pęcherzowych,  szczegónia 


kamienia i nowotworów pecharzą, 


Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3—5. 
| Wyłącznie dia kobiet od 2—3. 


Specyalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


Dr, Bug. Kozierowski 


po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wia 

deńskich, berlińskich, tudzież prof. Martiusa w Re- 

stoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 I piętro 
i ord. od godz, 9—10 rano i od 8—5 po poł 


yS M. JONASZ 


dom bankewy i kantor wymiany 
. , we Lwowie, alica Jagiellońska 1. 8. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy i monety po najcańezym kursie dziennym, 
do wszystkich ciggnień 
Ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al part. 


Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez doli« 
czenia jakiejkolwiek prowizyi. 

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 
graya w kwocie 50.000 zł. w. a, 


Bok założenia 18565, 
Dom bankowy i kantor wymiany 
i Pod. firmą : . 
"August Schellenberg i Syn 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. I w gmachu dyr. 
gal Tow. kredytowego ziemskiego 
kupuje i sprzedaje wszelkie papi tości i 
losy tak krajowa jak i oE | f 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami, 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- , 
numerata roczna zir, 4-70, na prowincyi 4, 


Lwów dnia 9 kwietnia (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m, k 219.— do 222.—, Kolej Liwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w- a. 290.50 do 294.—. Banku hypotecznego pa 
200 zł, w. a. 883.— do 393-—. Akc, garbarni w Rzesze- 
wie po 200 zł w. a. 200.— do 208.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260. ' s 

Listy zastawne za 100 zl; Banku hipot. galic, 
2 proc. los. w 40 lat, 5 proc. a 10 proc. prem. 110.— do 
110.70, 4 i pół proc. łos. w 50 lat. 99.80 do 100.59, Banka 
kraj. 4i pół proc. los. w 51 lat. 100.80 do 101.—. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98.20. Tow. kred. gah, 
ziem. 4 proc. (I. Biya) 97.80 do 98.50 4 proc. los. 
w 42 i pół latach 97.60 do 98.30, 4 proc. los. w 56 iat. 
97.380 = Kp ME Ga uż 

bligi. za LU zi.: d. propinacyjnego 4 pro, 

97.50 do 98.20, Bukowinskiege fund, propin. 5 prac. 102— 
de —.— Kom. Banku kraj: 5 proc. (II emisyi) 102.— do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do —,—, 4 i pół procs 
99.80 do 100:50, 4 proc. z r. 1891 97— do 97.70, 4 proc, 
pe 200 koron z roku 1893 97.10 do 97.80. 

Monety. Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoleondor 
9.51 do 9:61. Półimperyał 9.65 do —.—. Rubei rosyjski 
papierowy 1.20d0 1.25, 100 marek niemieckich 58,60 do 59,10, 


dom bankowyi kantor wymiany 


” STARGANE ŻYCIE 


POWIEŚĆ 
przez 
W. HEIMBURGA. 
(Dokończenie). 

— Kto tam? — zapytuje. 

— Ach! proszę pami, czy nie ma tu Janka? 
Szukam go wszędzie. 

U mnie go nie ma. 

— Mon Dieu! stało się jakieś nieszczęście... 
Zostawiłam go na kilka chw:l samego i teraz 
nigdzie nie mogę znaleść. 

Dzidzia zbladła jak chusta; ona wie z do- 
świadczenia, jak smutne w Bsetzen są dla dzieci 
święta Bożego Narodzenia. Zbiega ze schodów 
i otworzywszy drzwi do sieni, widzi na dzie- 
dzińcu przyprószone śniegiem ślady drobnych 
nóżek. Janek uciekł z domu. 

— I on także! Oh Boże, mój Boże! — szepce 
biedne dziewczę, a później pod wpływem roz- 
paczy woła: 

— Janku! Janku! — i biegnie za śladami. 

Nie czuje ani zimna, ani osiabienia; wie 
tylko, że jedyny jej brat, ostatnia latorośl rodu, 
zabłąkał się i może już zmarzł na drodze. 

Nagie przychodzi jej na myśl, czy Magda 
nie wzięła go do kościoła. Zwraca się ku bra- 
mie, ale dostaje zawrotu głowy i pada na ka- 
mienną ławkę, okrytą śniegiem. 

przez sen widzi małego czarnego p'e- 
ska, który się łasi do niej z radością, a potem 
wysoką męską postać, tulącą do piersi dziacko 
osłonięte futrem. Serce jej bić przestaje... po- 
znała Konrada. 

Niema siły się ruszyć i osłupiałym wzro- 
kieu wpatruje się w niego z oddali. Nadbiegł 
Fryderyk z radośnym okrzykiem. Konrad oa- 
daje mu Janka i upomina, żeby natychmiast 

chłopcu ciało śniegiem i posłał po leka- 
rzą. Kilku iudzi podąża tymczasem z iatarnia- 


AOZBYIE WDM EE 


e 


skim majątek 


skami, iąkami, z 


'miynami i karczmą. 
Żyrawa p. Żurawno. 


Na sprzedaż 4 powiecie żyda:zow:, 
yrawę z Dunsjcem około 
a100 morgów wraz a inwsniarzem Żywy 


mi; na ganku słychać donośny głos pane Joa- 
chima, a potem wszystko cichuie. Konrad nagle 
spostrzegłszy Dzidzię, staje jak wryty. Boże, 
jakaż ona zmienicna! Przez tak krótki czas 
schudła i zmizerniała, przy zeszczuplałej twa- 
rzyczce oczy wydają się większe, a w nich ma- 
luje się ból, miłość i tęsknota. - 

Na widok ukochanej serce Konrada na- 
pełnia żal bez granic. Jak on mógł zadawać 
jej takie katusze! Jak mógł ją potępić! Wszak 
dosyć spojrzeć w te oczy, żeby uwierzyć w nie- 
winność. 

— Dzidziu! — woła, padając na kolana. — 
Przebacz, że śmiałem wątpió o tobie! Przebacz 
1 zapomnij! 

Ona nie może słowa wymówić, ale zamiast 
odpowiedzi wyciąga do niego obie ręce. Konrad 
powstaje i z uniesieniem chwyta ją w ramiona. 

— Błogosławiony niech będzie ten dzień. 
w którym mój skarb odzyskuję! — woła prze- 
jęty radością. 

Dzidzia słania się w jego objęciach, a on 
taraz dopiero spostrzega, że jest skostniała cd 
zimna, 

— Ależ ty nic nie masz na sobie! Jak mo- 
glas tak wybiedz? — wymawia jej czule. 

— Szukałam Janka — odpowiada Dzidzia, — 
Ach, mój Boże! co się z nim dzieje? 

— Razem będziemy go pielęgnowali — od- 
powiada Konrad. 

.  Bpiesznie wracają do domu, gdzie panuje 
nieopisane zamieszanie. Bona głośno płacze i 
wyrzeka, Magda zajęta jest ratowaniem uhłopca, 
a pan Joachim wpada jak bomba do buduaru 
bratowej, wołając groźne: „Gdzie twój sya?!“ 
Zmieszaua 1 przestraszona pani Cecylia przed- 
sawia mu pana von Bredow, jako swego na- 
rzeczonego. Baron zaiedwie raczył kiwnąć mu 
giową 1 oskarża lekkomyślną matkę, że z jej 
winy dziecko może umrzeć. 

Kiedy w pół godziny później zapłakana 
pani Cecylia weszła do pokoja syna, zastała 
przy jego łóżeczku Dzidzię i Kourada. Jenek 


wspaniałych barw. 


ślicznj m stawem rybnen, silne, pewnie 


icnsł Czajkowski, 
zy 


szt. po 4 złr. 50 sat. 1 zł, tv 


| Frangaise ayant de bons certificats 


„łósire se plaser 


zł. 
oepaczenia Darw i2 szt. 1.50, 


Lochner, Ormiańska 30. |zł, kolt 


| Wszechstronnie uzdoininą kcaw- 
poszukuję sie za dobrem 


czynię pannę, 


fE Jedyne nieszkodliwe s; odzi- | wynadgrodzeniem 


lab do społki, Wiado 


Kiattowskie sławne na cały świat gwożździki. 


Qfznaczown złocy mi, Srebrny-| 
mi negroiami itd. Wysyłam tylko 
kwitnące sadzonki, ściśle 

wysoriowane i uznane dobre gatunki 12) 


Te same bez wymieniania nazwisk i 
100 nat. 10 
te gważdziai mego zbioru i2 
szt, 6 zł, 26 szt, 12 gł, 5U sat, 43 zł. 

pystem kultury gwoździków dołącza się, 
iróże wysukopienue z 2 i 3 


| ma silną gorączkę, na widok matki zrywa się, 
| wołając : ów 

— Ja nie chcę, żeby mama tu była! Dzidzia 
niech przy mnie będzie i wuj Konrad. 

— Uratowałem go od śmierci więc mam do 
niego prawo — mówi poważnie Konrad. — Od- 
tąd w moim domu chłopiee będzie się chował. 
Zastąpimy mu rodziców. : 

Baron Joachim siedzi samotny w swoim 
gabinecie, w posępnych myślach zatopiony. 
Ulubieniec jego, ostatni potomek rodu, walowy 
między życiem a Śmiercią. Lekarz oświadczył, 
że to zapalenie płuc i nie tai niebezpieczeństw e. 

Starzec, zgnębiony tym nowym ciosem, 
czyni sobie gorzkie wyrzuty. Tylko on jest 
winien wszystkiemu. Pogrążony w samolubnej 
boleści, zapomniał, że o żywych więcej należy 
się troszczy niż o umarłych; zapomniał, że 
matka ohiopca była > zostanie pustą, trzpioto- 
waty istotą, której nie można dziecka powierzać. 
Ach, te kobiety! 

Niepokój nie daje mu usiedzieć na miej- 
seu, powstaje więc i idzie dowiedzieć się o Jan- 
ku. Przechodząc przez sień, spostrzega naraz 
niezuajomą kobietę, w aksainitnym paltocie i 
kapeluszu z piórami. 

— Frzepraszem pana barona — rzecze owa 
pani, dygając — chciałam się widzieć z panną 
Zofią. 

Pan Joachim teraz dopiero po głosie po- 
znaje Grete. 

Wtem nadchodzi Magda i mówi z naj- 
wyższą pogardą : 

— Fanna barouówna nie chce © was słyszeć! 

Oczy Grety zamigotały ze złości. 

— Kiedy tak, to proszę powiedzieć pannie 
barunównie, że ja zaraz idę do pana Rothe! — 
zawołała rozjątrzona — nie zniosę tego, żeby 
się ze mną obchodzono jak z żebraczką, No, 
proszę! Hrzedtem, jak jej byłam potrzebna, to 
niaczej śpie wała. 

— (o to znaczy? — zapytał pan Joachim, 
przystając nagle. 


m znane w broju i zagranicą jzkołarzonia Zonat i Skarlet pięknie 
i martwym, ziasem, łąkarai i pastwiskamu maidoskonalaze co do kształtu budowy iubarwienio lz szt. 1.80—2 zł. 
lub do wydzierżawienia od 24 czerwca 
|1836. Dragi majątek w powiecie bobrzec- 
kim £uczany z gruntami ornemi, pastwi- 


i 
t 
Fuksie, 
waxilie, Peastemo peime pe- 
tauio i inne kwiaty według xatalogu po i 
miernych «enach, Banery Ziraota wik: 
łe w licznych odmianach 12 sz. 1.80. Í 
xchlńsk:e „óże jasno białe, szamowę, 
rozowe- purpurowe, fioletowe, co roku kwi- | 
tnące le szt. 4BU, Nwwusz w owocach: | 
Jabiks fMinunark wyjątkowo obite ; 
w owoce, jednoroczne dają juz owoce, : 
pnie z 2 letcią koroną po 1.60, z jedno- | 
iocząą 1.30, kscłowaw l zł, i 
Gxruhama „Ryai Jubi ec? wpa-! 


p 


sztak i9 


Ea 


starcza tych samych towarów, , 
to jak powszechnie wiaduino W rvwuej jakości, a pO znaCZNIO 
mższych cenach «Xtoby więc zamierzał teraz zawrzeć stosunki 
z obcemi tabrykami, bozwaruawuwo poniósiby większe siraty 
od tych, którzy wejdą w stosunek hundlowy z rzeczoną tabry= 


«zone medalami mtki wyroba 
kw W. Aiemojuwekiegw, 
które wszędzie nabyć mołną, 


moé w skiepie papierowym Schumana 
pl, Bernardynski. 1-2 
Wyolbm w srednim wieku, posiądają:a 
shlubne świadectwa, poszuzuje pusady do 
samoistnego zarządu domem na wieś, 


(6-38 Łaskawe zgłossenia pod liteeami M M, 
pcie na kge np E T e e a dzienników tlohna, Lwów. ` 1—3 
enne w pasy i gładkie tanio poleca xjcytacya krów, wołów, Koni obo- 
. nra sztęfowicz we Lwowie Plac czych, sprzętów gospodarskich i domowych 
Halicki liczba 2. _ ___ _ |_____ jodbędzie się 16 kwiecnia o godz. LOte) 
Kolwsrie w bliskości Lwowa i40 mor-lw Kzyczkach, poczta i kolej lsawa raska 
gów dobrej gleby do wydzierżawienia, z powodu zwiniecia gospodarstwa. 1—3 
sp ub zamiazę ua aom Gepa” n 
80.009, bank 15,000. Zgłoszenia pod 
ozysław* Biwro asisnnikow 1 ogł 
Plokna. 


rocztą Łącko kujs ekspedytora ' 


lub ekspedytorkę telegratistai 6-2 | 


l krancusk« z niemieczim, malar- 
„Mie: stwem jest zaraz do umieszczenia przez 
OsZe4 biąro nauczycielskie p Morawskiej ulica 
Halicka i. 10. 1-1 


| rzedam parce pud vudowe, OD4zA 
wu 410 sążni kw. a 16 sażni tronta od ul 


maniienica do sprzedania, 10 lat 
wola. Zgłoszenia u Jaua hosnierskiege, 
młica Akademicza 33, ____/_ _2- _|Polnej, w bardzo korzystnem położeniu 
: iuteligeutna osuba  poszukujejlnformacyi mdzieli z gczecznosci biuro p. 
nawa w pen domu w miescie, Plohna. —1 
ub w m asteczkn jako bona do dzieci i| Naączycieiau udziwia szkolnych 
zajmie się przytem pospudarst-em domo-uaok j foruepianu albo jako bona do ma- 
R 8 c A zgłoszenia pou adresą Hltego dzicięcia poszakuje posady na pro- 
E. poste restante buy. a- 3 |wiacyi luv w miejscu. Winuiuka, Pod.am- 
Meer p e Me RAE > po- cze a Lwów. 
a zaraz podiesniczego, :wiauectwa) Jampie pare koników, wartości L.00U 
Dp T det ROL ilanda (SE NARA 
u najęcia ol w wuli w ogro-'a. B, Nowosielski, błotna 9, Grawi 9. 
dale al Kalacsa 20 al ma 5" In badzo lanic= ot 
rF Nakiadem kaię-śtawki łódkowe B.iższa wiadomość u Wła- 
owo ŚĆ garni i. mitol- aciciela L. Heer, Słoneczna J, 1-1 
a i w, «jpędą przyjeci do hastawek łodkowych. 
nabycia wa wszystkich księgarniach: |; v. Żąda sie języka polskiego i 
Wspomnienia otaregu uawale- a e 
ra 1 tom sr 208, Cema 1 zl. 80 st, Four une nurondeile, 


ub Uytacelna 5. 2-8, —przeaam bardzo tanio moje hu- 
berga wraly aj wzodzi, silni ludzie pracowici 
Jana aazimierzu Ži ihosi. niemieckiegu. 


Tego autora wyksiy: Makiee 1 tom, Więc to nie Prima Aprilia. 
, 293 Ri A Ofiary powieść, 1| Wolę poste restante niż „Przegląd“, 


Masy ogniotrwałe we wazystkich wiel- 
A kos.iąch, zawsze na Bkiadzie po cenach 
możliwie mskich poigca Litr Uhrząstow 
ski, handel żelazny we Lwvwie plac Ka- 
pitulny 1 (naprzeciw Katedry). 

Zarząd dób. Olszanica, koło Ustrzyk 
ma do sbyc-a łubin ni.bleski loco stalya 
5 zł, 86 ct. a workiem 8-4 

JMaopalmia toriu, Źarząd dobr w Za 
insiu, poczta li46szow, ma tamze do poz 
bycia cały ryg do kopama cortu, © ma 
szyny Biussowskiego i prazą Luchta. Biss 


letnimi 
w pniu, anakomitego gatunku Thea, Noi- 
setten, Bourb, Remonrant, 14 szt. po 6 zł, 


koronami 1UV—g35 etm. wysokielnisia jabion, wyprodbosana 1 przez azgiel: t 
skich bodowcow uzmutie, W3sukie pnie po. 
o zł, karłowate po l.óv. Jabłeń ma- ' 
mowa © tvs wath Wspamały ga: 
tuack na wystaw.e panstwowej owocow Long 
aa najlepszy uznany. inue UrLeWa ow oco- 
we, BZCZopy, drzewa do alei, kizewy ozto- 
bne, patu iataiug z r. 1596 w je 
zymu czeskzm lub miemierci ua | 


26 ażt. 1% zł, 100 szt. 48 zł. Wysoko- 
pienue 140 - L8U ctm, 12 szt. 7 zł, 50 ct. 
Wyjątkowo piekne „Soliter“ 1.20 zł, 12 
azt. 11 zł. Nisgie pnia 45—95 ctm, wys. 
12 szt. 4 zł, 50 ct, 100 szt. 35 zł, Wazo- 
nowe 1% szi. 2 zł. 100 szt. 16 zł. 
Wielkie kwiatoweangieiskie gemiia i wanko wyszłuiiy, 
peimrgonie-ulir szczególne wielkie, 
lma 12 szt, 8 zł„ 50 szt. LU zł, 100 szt. Ad. Swoboda Hintta, hodowca! 
18 zł, mowaze i nujnowsśse pe-|gwożuaików i Właścic.el szkółki drzew. 


ATE , jg =] 


| 


A 


00 SIEWU GWiIOSEGRKEGU 


poleca 


Hank rolniczy we Lwowie 
plac dmolki liczba b >: 

wclną od kanisnki lucernę oryginaiaą fruucu ką, „Proven- 
Ce; Mumiczyme u4elWulią, Vaig 1 szwedaką uraz tymotisę, 
wszelkie iraWwy, seludeię, usparuewę, spOruk, lubiany, wysę, bobik, 
groch, buraki 1 marchew pastewuą, konska sb oryginalny ame- 
rykański 1 węgierski oraz nowy gatuiea „dłastouon* dający wose- 
Buą i obity paszę; kusurudę „Uiuguautiio 1 Fsgnoletiw, pszenicę 
jorg 1 przewodkę, zyw Jaro, jęcziuień, Owies oraa Wszelkie inne na- 
siuna zbóż, jarzyn i warzyw. 

Wszelkie nasiona dosiarcza się z gaaruncyą za czy- 
stoścć i siłę kiełkowania pod Koutrolę krajowej siacyi 
botaniczno-roluiczej w Dublanach. 

Nawozy sztuczne, supeiiosiaty z kogut itd. saletrę chilijską, 
żuzle ihomasa prawdziwe 4 nadreasko westłaiskich tabryk pod 
gwarancyą prawdziwości 1 wysokiej rozpuszczaluości w cytrynianie 
amonu. 

Wszelkie maszyny rvlnicze, plugi, brony, siewniki, gra- 
biarki, kieraty 1id. 
Cenniku mastun 1 nawozów 


$ 
y 


sztucznych itd. wysyła się bezpłutnia i franco 


siuzowe 
węgierskie 


l itr SBc 


saa wiadomośc na miejsca, 
Apteka w vieska poszukuje praxty- 
kanta, warunki korzystne . b-3 
Utścm św. Zoiii 24 do wynajęcia oo 
l maja w willi pierwsze piętru s pokoje 


Parkiety i posadzika de- 


szczuikowe Oraz wszelkie wy- $ orseqpokój, knchnia, strych i piwnic 
roby stolarskie, drzwi, okna, JJ Wiadomość ul. Skarbkowska 4 u Dr: 
krzesła, stoliki ogrodowe tp. JĄ "icrzkowaki:go, 4-3 


Istniejące przeszło ðo iat zarodowa 


poleca fabryka parowa Braci i ` 
obora p. Alexanara Gojana W Zadawie ma 


Wczeiak we Lwowie ulica jg]. sprsedai własnego caunu 


Buhajkr „1 buhajów. 


pełnej krwi bolendarskiej, wieku 12 do 17|krwi =, ; 
miesięcy ma na sprzedaż na ży„Ą wa, 0l pelnej wi Kao) sk 
Zarząd dóbr w Baswadowie nad danem 
macya kolejowa telegraficzna i poczia 
w miejscu. 8-8 


Na sprzedaż 
scealność 


żona 6 hilometrów əd Buczacza, skła- 
sie z 26 morgów podolskiej naj- 
lepazej czarnoziemi, l m.rgu ograda opar- 


importowanyci 
w. Zgłaszać się naieży 
do zarządu dóbr. W. P. Alerandra Gcjana 

Zadawie na Bukowinie, poczta, telegra! 
R stacya kolejowa w miejscu. 2—0 


ICcśoleine . 


„kEaschały* 


biała i ozdobnie malowane, kwiaty do świe: 
Orka wiówny Skiau Najiopszych Bwieć stva- 


kanionego dębowym  częstokołem, z mie- zynowych 

arkania o- o Roo spiżarni i APOLLO“ 
murowanej piwnicy udynaów gospodar- aei AE ES. 3 
skich w dobrym stanie sa cenę 2.000 zir poleca najtan.ej ne © i blichownia 


aw. Bliżeza wiadomość u ks, Hilarego 
Bięczyńskiego w Wistowie o v. Badnarów, 
stacya kolejowa w miejs.u. 3-8 

W szelk ie roboty bud.wlauo-blacha: 
skie jak i reperacye dachowe uskutecznia 
sumiennie. Utrzymuje na składzie wanny, 
maz, sitzbady, kiozety. «racownia bia- 


E. Gościcki Lwów, Łyczakowska 15. ow MAMĘ ta Mn 
"6.6500 pokoi tapet na składzie okazy;-|Do z ; i s 
nie tanio poleca A: Máx sysztofewica jr księgazni, H. Alten- 


we Lwowie plac Hali.kż l. £ : 
Hodowla Nasion 


Fryderyka Schubutha 


lwow. Rynki 43. 
Handel założony w roku 1753, 


Szczegółowe cenniki kwiec i herbat na 
tądanie opiatnie. 


Za 2 zł. przerabiam każde najmoc 
niej zbite materace zupełnie jak nowe, 
Star» kołdry przyjmuję do pokrycia Joxet 


Schuster Lwów hopernika 7. i Roślin przemysłowych, przez 
Zara dóbr Olszanica koło Ustrzyk ; ; 

potrasbuje praktykanta gospodarczego pa A. Śnieguckiego 

gicznego i inteligentnego z płacą „00 sir. z 2% drzeworytami. 

zocznie. 3—4 


Cena zir. 1, z przesyłką 1 zir, 10 ct. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski, "7 


czystej przeciw niadokrewności, 


ŚWIECE KOŚCIELNE, | 


Panat pea 


4 litry 2 zir. ZO ct. 


polecają a s 


pna 
poraa 


wicz & Janik 


Chorym i Rekonwalescentom! 
„CGURZOLA * (Blutwein) czerwone cierpkawejbutelka _ 60 centów 
„VODIŻZŻE" białe nadzwyczaj przyjemne głu:.... 
„PROSECCU* słodkie, mulntkie w smaku jak Bordeaux g 65_centów 

Wina moje prawdziwie dalmatyńskie są dla starszych i uzieci 
osłabieniu 1 chromicznemu katerowi żołąd- 
ka, pomagają regularnemu odżywianiu ciała i trawieniu — poleca 


m S dania O 4 


HANDEL WIN | DELIKATESÓW we Lwowie ul. Brajerowska I. |. 


„Musiało 


| 
| 
| 


| 


szych 


Krajowa stacya chemiczno-rolnicza 
w Dubianach 


mea! 


szampiony, mto dy groszek, 
pomidory, wszelkieye rodzaju 
praadziwe grzyby. 

Natychmiast przy rozpoczęfiiu wyrobu umieszczone będ 
j wymienionych konserwów na nieustającej 
wyStawie 0ku40w przemysłu arajowego we Lwowie. 
Fabryka uprasza zatem panów +. T. kuucow, właśoicieli 
hoteiow i restauratorów, aby niezwłocznie już poczyniii zamó-* 
wienia na przyszią kampanię. 
Fabryka otiarowuje wajkorzystarejsze warunki i przyjmuje 
najzupełn.ejszą gwaranCyą za dobroć tuwaru. 
Niska nader cena uwidoczniona w obecnych ogłoszenisch, 
pozostaj niezmienioną i w prayszioj Kampanii. 


próby z powyżej 


PBZYGŁAĄJD z ana 10 xwietmia low. 


za 


— Proszę pana barona — płaczliwie mówi groda. 


Greta — to wstyd, ażeby panienka wyganiała 
mnie stąd, jak psa, kiedy ja przecież pomaga- 
łam jej dawniej i liściki nosiłam... 

— Chodź do mego pokoju — przerwał pan 
Joachim, ujmując ją za rękaw — tu msodpo- 
wiednie miejsce do rozmowy, a jabym się chciał 
dowiedzieć, w czem ty pomagałaś pannie baro- 
nównie, 

Greta ze złości straciła głowę i dała się 
zaprowadzić do gabinetu. 
A teraz mów, o co idzie? — rozkazał ba- 
ron, siadając, 

— Panna Zofia obiecała nam dać pieniędzy, 
jeżeli o tem, co zrobała, nie piśniemy ani słów- 
ka przed panem Rothe. 

— (Cóż ona zrobiła? — spokojnie na pozór 
pyta pan Joachim, drżącemi palcami szukając 
czegos na biurku, 

— Przecież pan baron wie.. Uciekła z panem 
von Purthien.. Ja jej ułatwiałam schadzki, no- 
silam listy i pojechaiam z nią koleją. Za to 
wszystko nie chce teraz słyszeć o mnie: otóż 
to wdzięczność ludzka! > 

Pan Joachim znalazł nakoniec szpicrutę i 
bawił się nią od niechcenia. l 

— Chcesz, ażeby ci panna Zofia zapłaciła, 
nieprawdaż? pyia niby obojętnie. 

— Oh! nie robiłam tego dla zapłaty, proszę 
pans barona, zawsze jednak należy się nam tro- 
chę wdzięczności. Ręka rękę myje. I teraz, gdy- 
byśmy mie'i za co, tobyśmy pojechali do Amv- 
ryki. Co ja temu winna, że mój mąż przegrał 
w karty pieniądze, które nam panna Zofia dala ? 

— A więc bralście już od niej pieniądze? 

— Tak, osmset talarów, kilka tygodni teu. 
Teraz jabym poprzestała na pięciuset. Może pax 
baron zechcinłby num dopomódz? A jak mə, 
to pójdę do pana Rothe i powiem mu wszyst- 
ko. Juz on będzie wiedział co robić — dodała 
zuch wale. 


na- 


Herp 


W najbliższym już czasie ros; OGZNĄą francuskioji bozeń- 
skie fabryki konsorwów jarzynowych oterować swe wyroby 
z przyszłej kampanii i poszukiwaó na nie odbiorców. 2 

Krajową fabryka Kkonsurwów w Lubyczy królewsziej do- 
jak powyższe tabryki obce, i 


KTAJOWĄ. 
W tegorocznej 
zielona fasola, 


xt, 


i Świat w obrazach! 


staścicieii halo 


kampanii produkować będą: szparagi, 
i macedOśne, „ulieńne, 
konfitury, Suki, m.rmóiauy oraz 


Odszczególnione 10 melalami zasługi. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca niezawodne I wypróbowane 


środki de wytępiania owądów domowych 


mianowicie : 
YENILIN 


do wyniszozAnia moli Z do przechowywania 


uezyukamu w sBuknIAGh, rier, 
1 meblach, riaken GU Mu Putena do ont. 
ERYLON MIKOTON 


wytruwa sawaby, KAra- 
Koty, WPOLOGI KWLOZMNAOWĄ 
MiGRYDAWKI, <urhiuohy, 
pzumnki 1, FIAKGR SU Gt, 


nieaawodny środak do 
wYtĘPIKOIK pluakw, 


Flux ea bü at. 


Sklepy własne : 


we Liwowie: przy ulicy Kopernika l. 3, i przy ulicy 
w Frzelzyska: przy ui. BPrurnolszkun- 
skiej |. 44 W Krukonie: Đakionuice l. 40. Uacisawi” 


Halickej l. 11. 


ce : Rynek l 2. 


L 21542. 


Ogłoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1896/7 nadanych zos anie sześó 
miejso funduszowych galicyjskich ‚w o. i k. zakładach wojskowych 
wychowawezych. 

Waruuk: przyjęcia ogłasza się równocześnie w Głazecie lwow- 
60 centow Skiej i za pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyż- 


i srednich. 


Z Wydziału krajowego 


Krakowskiem. 
Lwów dnia 4 kwietnia 1896. 


RDE RAMĘ 


zawiadamia niniejszem, że: 


A . s rh - 

Gal, akcyjne Towarzystwo handlowe 
na zasadzie umowy zawartej z krajową stacyą chemiczno-rolniczą 
w Dublanach, podaje wszelkie sprzedawane przezeń nawozy 
Kontroli new ozowej 
krajowej stacyı ohemiczno rolniczej w Dublangch 
i daje gwarancyg stosownie do regulaminu tacy: 


Regulamin obejmujący bliższe szczegóły „Qwarancyi“ dawanej przez firmę 
kontrolowaną, wysyła się każdemu żądajątes u, bezpłatnie odwrotną poczią, 


'Jozeť Mikniowski-Pomorski 
kierownik stacji. 


îm Peruqien i doskiny dia P, T, Kiera, przepi- 
Materye na ubrania iwe asy, na tunom ciaee wagi 
ników, takke dla weteranów, straży pożarnej, uosołów, na lberye, sukna na bilardy 
i stoliki do gry, pokrycia na karety i wozy, zodew dia panów ì pań, sukienka, ma- 
terya do prania, płedy podróżne od zł 4—14, iowar .ovry, trwały, czysto wełniane 
sukma, a mie tani szmaty ledwie warte zoDorty kiawieciiej poieci Jama Stins. 
rowski, Berno (stolica aust. przemysłu sukiennego, skła wartości 1 i pół 

OUE e 
Śliczne wzory P. T. Odbiorcom gratis i franko, 
"Bogate księgi. wsorów jakich jesca nie było dla krawców niefrankowane. 


"Papier u fabryki Fijażkowskich w Białej 


+. oem 


| 


Ó Pra 
Vi ch 


edz-we 
ko z tą maiką 
och. onna. 


kawaiki po 11 kr. 


Usuwa wszelkie wady cery i przez 25 lat miiuo usiłowanych na- 
śladownictw nieporównane. 


Päte deniiuce „imperiale* 50 ku. | najleprze Środki do 
Eau de Mandia Gu kr. czyszczenia zębów, 
de ust 70 kre Ą : 


Coca woda y | 
i VWictocia-puder do twarzy i rąk 40 i 80 kr 
Do nabycia w wszystkich lepszych 


m Pary Za 


powróciła 


t 


M. TOPOLNICKA 


Lwów, plac Marjacki 10. 


Ziółka antimolowe Papier antlmolowy: 
ocbhrams OA Moll fuLru, 
snenie, portyory; Draw 
i meble bztuna e oi ` 
Proszek porsisi 


do wygubikiià powi 
16 ©. 
Taczaka ù, IG UL 
Fiakou zo, ŚW unt 


Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 
dniem 10go maja 1896. 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 


nő 


JE t 
Ferdynand Fritsch 
dło z oleju sioneczników; 


Najlepsze dla cery. W dobroci i zep:chu niaporównane, 50 i 8; kr. i drobne 


perfumerysch, ap.ekach, drogueryach 
iu Fordynanda Fritsche mastępcy Wiedeń 1 Main CEO 8. 


| NEON znac 


Z drukarni nar. Ww. Manieckiego. Zarządca W. 


Rumiane zazwyczaj jego oblicze pokryła 
się nagle wielką biadością. Podniósł rękę i szpio- 
rutą uderzył w twarz Gretą. 

'— Masz zapłstę za swoje pesśrednictwo - 
krzyknął — a teraz precz! Nie waż się pisnąć, 
nie waż się tu pokazywać, bo inaczej ciebie | 
tego łotra, twego męża psami wyszczuję i za: 
pozwę do sądu o potwarz i wyłudzanie pie: 
DA 

rzyk zamarł na ustach Grety. Oczy je 
się iskrzą, jak u dzikiego zwierza, bezsilne 
wściekłość ją dławi, a na policzku wystąpiłe 
gruba, czerwona pręga. 

— Zrozumiałaś? — zawołał pan Joachim — 
precz stąd! Jeżeli za trzy dni nie wyjedziecie 
do Ameryki, każę was aresztować. 

Po wyjściu Grety, zgnębiony star:ec padł 
na krzesło. Biedna Dzidzia! Grożby tej łotrzy: 
oy zatruły jej spokój. JE 

— Prawie wszystkiemu ja jestem winien — 
sam przed sobą oskarża się baron — nie speł- 
nilem mego obowiązku i, buntując się wciąż 
przeciw woli Bożej, nie troszczyłem cię o tych, 
których Bóg mi zesłał na pociechę mojej sta- 
rości i sieroctwa. O, Panie, zmiłuj się nade 
mną !.. mie karz mnie tak ciężko, nie zabieraj 
ostatniej osłody życia... 

Stroszany starzec długo się modlił i o zmi: 
łowanie błagał. Blady świt zastał go jeszcze na 
klęczkach. 

Kiedy pierwsze promienie jutrzenki roz- 
widniły niebo, do pokoju wsunęła się Dzidzia, 
blada 1 zmęczona po trudach bezsennej nocy, 
spędzonej przy chorym braciszku. Rozjaśniona 
jej twarzyczka świadczyła, że z dobrą przycho: 
dzi nowirą. 

— Janek uratowany! — zawołała uszozęśli= 
wiona, rzucając się stryjowi na piersi. 

A starzec, jakby odrodzony, złożył na je 
o0ałunek i wymówił przysięgę: 

zidziu, ją teraz tylko dla was żyć będę! 

KONIEC. 


czole 


lów 
Oaie dzieło (19 zeszytów) w bogato złoco: 
nej, oryginalnej oprawie zł. 6.50, x prze- 
ayika zł. 7, (wraz s prenją „Sokolniczka”). 

Gszyt poiedyńczy BO ct, s przesyłkę 36 
ct, za poprzedniem nadesłamiem: należy- 
-, tajci poleca 


Księgarnia Polska 


we Lwowie 
plac Maryacki liczba 11. 


Boózē remontanty. 
Róże pła 2 letnie 1 sxt. 1 sł, Róże 
sztamowe 3 letnie od jednego do półtore 
metra wysokości 1 szt, 60 ct. 12 sm. 7 al. 
30 ct "Róże 1 roczne piączące 1 sat. 70 ct. 
Róże 1 roczne szczepione sztamowe l mši. 
40 ct, 13 axi, 4 sł. 80 ct. Jednakowos 
jednej stuki nie posyła dlatego, bo s 
przeszło 2 metry wysokości, więc poczta 
Die przyjmuje tylko na kolej, Kaszt 8 
letnie 100 szt. 6 zł. Jasiony 8 letnie 100 
szt. 8 zł. Gweżdziki do ogroda 10 szt. 1 m. 
2 ietmie 100 


i w różnych gatunkach 30 szt, 1 sł. Tru- 
kawki 3 gatunki 10u szt. 1 zł, Wszystkie 
tlanca kwiatowe i jarzynowa po najtań- 
saych cenach. Wszystkie flance kwiatowa 
i jarzynowe dostać można u mnie. Uprer 
Szanówną Publiczność o wyraźny 
adres. Ogrodnik Józef Ursa w Sanoku. 


| 'SZCZOTKI 

do sukien, włosów, paznokci, zę- 

bów, zamiatania, szurowania me- 

„bli, ręczne i t p. 

(_ Piórka do prochów 
Grzebienie 

| rogowe i kauczukowe 

Trzepaczki 


do dywanów i mebli 


G BRI 


do powozów, tąblio i toaletowe 


Latarnie gospodarcze 
poleca po nader niskich cenach 


(0. T. Wineklera Syn 
Lwów, Teatralna 7. 


Młody groszek, zieloną fasolka, 
prawdziwe grzybki, jano awioże Jarzyny 
w hermetycznie zemkniętych paszkąch 
blaszanych konserwowane oliaruje w 
w znanej doskon. dosc Fabryka konser- 
wów W Luuyczy Krviewvkiej (poczta 
i siacyą ko.ejowa w miejscu. 

Miody groszek 1 kg. puszka A. 75 
ct. B: 66 U. 56. D, 45 M. 4U. 
Młody groszek; 3 kg. puszka D. 90 
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. 76. 
Fasolka łamana lab krajana : 
2'/, k. I gatunek — ct. II g. 6ò ct, kraj, 
2 ky. I TA „II „56 „ 
a 58 „łl „46 „ 
n 1 CJ 40 n a 82 „ 
Grzybki prawdziwe pół kg. 56 
Noże do otwierana po 20 ct 
Można zamawiac u pp. Kaaernożki 
w Przemyślu i p. Stadtmiiiera we Liwo- 
wie. Mozna już zamawiac ma nadche- 
azącą kampanye groszek i tasolke po 
tych samych «enych jasotek asparagi, 
nzampiony macedoine Julianne, Pomy- 
dory, konfitary i soki, 


1 
1 


GŁ, 


O nero zaje PORE 
zarząd dóbp | 
Jul br. Bruniekiego 
w Podhorcach p. Stryj 
poleca 


Ldoże jare do sieWi, 
Kartofle 


1 


| Drzewa owocowe. 
Cenniki na żądanie franko. 


r 
i 


Kapelusze 1- cylindry 
Habiga Plessa 


i angielskie w największym wy- 
borze polecają : , 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów plac Marysoki liczba 6. 


